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Przyjęcie w Pekinie  
na cześć Mao Tse-tunga

P E K IN  (P A P ). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, P o li­
tyczna Rada Konsultacy jna wy 
dała bankiet z okaz ji powrotu 
* Moskwy przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej R epublik i Ludowej 
Mao Tse-tunga oraz przewod­
niczącego Państwowej Rady 
A dm in is tracy jne j Czou En- 
taia. Na bankiecie obecni by li 
członkowie rządu, przedstaw i­
anie a rm ii, p a r ti i politycznych 
oraz organ izacji społecznych.

Przewodniczący Rady L i Czi- 
szen w przem ówieniu podkreś­
li ł,  że zawarcie układu chińsko 
radzieckiego jes t sukcesem po 
li ty k i Mao Tse-tunga, wypo - 
wiadającego się zdecydowanie 
za fron tem  pokoju i demokra­
c ji, którem u przewodzi Zw ią - 
zek Radziecki, oraz sukcesem 
konsekwentnej, pokojowej po­
l i ty k i ZSRR wobec Chin. L i 
Czi-szen wezwał naród chiński 
do zjednoczenia się w walce o 
odbudowę k ra ju  i  umocnienie 
pokoju na świecie.

Potężna manifestacja jedności 
moralno - politycznej narodu radzieckiego

Olbrzymia frekwencja w wyborach do Rady Najwyższej ZSRR
M O S K W A  (P A P ). W  radosnym nastroju, w atmosferze

Konferencja Międzynarodowego 
Zrzeszenia Pracowników  
Przemysłu Chemicznego

B U D A P E S Z T  (P A P ). W 
w ie lk ie j sali Park - K lubu, przy 
branej w emblematy Świato - 
wej Federacji Związków Zawo 
dowych oraz sztandary kra - 
jów , biorących udzia ł w konfe­
renc ji, rozpoczęła się w nie - 
dzielę konferencja konstytuu ją  
ca Międzynarodowego Zrzesze 
<ua Związków Zawodowych Pra 
cowników Przem ysłu Chemicz­
nego. W konferencji biorą u- 
dzia ł delegaci 15 państw, m. 
ta. ZSRR i Polski.

Św iatową Federację Zw iąz­

ków Zawodowych reprezentu - 
je  zastępca sekretarza gene - 
ralnego ŚFZZ —  Bolesław Ge­
bert.

Nowe międzynarodowe zrze­
szenie będzie 12 departamen - 
tern branżowym ŚFZZ.

W im ieniu rządu węgierskie 
go w serdecznych słowach po­
w ita ł delegatów m in is te r cięż­
kiego przem ysłu Zsofinyecz.

Niedzielne posiedzenie za­
kończyło przemówienie sekre­
tarza ŚFZZ —  Bolesława Ge­
berta.

Traktorzyści woj. gdańskiego 
wzywają do współzawodnictwa 

w wiosennej akcji siewnej
W  dniu 12 marca br. odby­

ta się w Sopocie pierwsza w 
Polsce wojewódzka narada 
trak to rzystów , członków Zwiąż 

M łodzieży Polskie j, zatrud- 
nionych w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych oraz 
Państwowych i  spółdzielczych 
Osrodkach maszynowych. W 
Paradzie wzięło udzia ł około 

trak to rzys tów  i tra k to rz y - 
stek, w ielu przodowników, ra ­
cjonalizatorów  i  aktyw nych 
jnłodzieżowych działaczy spo­
łecznych.

W toku dyskusji tra k to rz y ­
sta z PGR Pogorzala — Wieś, 
Zubiel S tan isław , s tw ie rdz ił:

im ien iu  brygady tra k to ­
rzystów  PGR Pogorzala— Wieś 
zgłaszam przystąp ienie do 
współzawodnictwa d ługo fa lo ­
wego i  zobowiązuję się plan

wiosennej akc ji siewnej wyko­
nać przedterm inowo oraz wzy­
wam do współzawodnictwa 
wszystkie brygady tra k to rz y ­
stów w woj. gdańskim “ .

Na zakończenie obrad, uczest 
nicy narady uchw a lili jedno­
głośnie rezolucję, w k tó re j czy­
tam y:

„M y , trak to rzyśc i ZM P- 
owcy, zebrani na pierwszym  
swym wojewódzkim  zjeździe w 
Sopocie, doceniając ważność i 
znaczenie wiosennej akc ji siew 
nej, postanawiam y wziąć u- 
dział w zainicjowanym  przez 
górnika M arkiewkę d ługofa lo­
wym współzawodnictw ie pracy 
i zobowiązujemy się w ramach 
współzawodnictwa zespołowe­
go, przyspieszyć zakończenie 
wiosennej ka jnpanii siewnej“ .

powszechnego entuzjazmu powitała ludność Związku Radziec­
kiego 12 marca — dzień wyborów do Rady Najwyższej 
ZSRR. Głosowanie do najwyższego organu władzy radziec­
kiej przekształciło się w ogólno-narodowe święto, w potężną 
manifestację jedności moralno-politycznej narodu radzieckiego, 
w manifestację głębokiego przywiązania i miłości do partii ko­
munistycznej, do rządu radzieckiego i do wielkiego Wodza 
i Nauczyciela narodu radzieckiego i mas pracujących całego 
świata «— Józefa Stalina. W e  wszystkich okręgach wybor­
czych Moskwy panowała olbrzymia frekwencja. Już o godz. 
12 w południe w stalinowskim okręgu stolicy, oddało swe gło­
sy 100 proc. wyborców. D o godz, 13 w  mołotowskim okręgu 
wyborczym głosowało 99,75 proc- wyborców.

Reakcyjna większość francuskiej 
Rady Republiki 

przyjęła antyrobotniczą ustawę
G E N E W A  (P A P ). Jak do­

noszą z Paryża, Rada Repu­
b lik i, wbrew protestom radców 
komunistycznych, uchwaliła  
meehaniczną większością gło- 
®°W tekst nowej ustawy repre­
sy jne j, wym ierzonej przeciwko 
Robotnikom i ruchow i obroń­
ców pokoju.

Reakcyjna większość Rady 
Republiki nie ty lko  ograniczy- 
ta czas trw a n ia  przemówień, 
lecz również postanowiła od- 
fzueić bez rozpatrzenia 35 po­
prawek komunistów.

Radca kom unistyczny Ber- 
lioz s tw ie rdz ił, że tekst rządo­
wy ustawy jes t wzorowany na 
prawach, wydawanych przez 
H itle ra  i Petaina. W alka prze­
ciwko temu p ro je k to w i jest 
cząstką^ ogólnej b itw y  o nie­
zależność F ra n c ji.

Radca kom unistyczny Sou- 
ąuiere, precyzując stanowisko 
grupy kom unistycznej, oświad­
czył: „Żadna represyjna usta­
wa nie przeszkodzi masom pra 
cującym F ra n c ji w p rze jaw ia ­
niu swej woli w a lk i o pokój i 
poprawę warunków by tu “ .

Echa sprzeczności 
anglo-nmerykańskicli 

w sprawie nafty
W a s z y n g t o n  (P A P i.P rz e

^°dniczący senackiej Komisji 
Spraw zagranicznych Connal - 
*y zażądał w strzym an ia  pomo­
cy m arshallow skie j dla W 
“ r y ta n ii dopóki nie cofnie ona 
pbecnych zarządzeń, ogranicza 
taeych im port n a fty  amerykan 
skie j do kra jów  bloku szterlin  
Sowego.

Connally podkreślił, że dwu

stronne porozumienie anglo - 
amerykańskie na łożyło na W 
Brytan ię  obowiązek pow strzy­
m ywania się od wszelkich „d y ­
skrym in ac ji“  w stosunku do ja ­
k ichkolw iek towarów  am ery - 
kańskich.

Connally zapowiedział, że 
zgłosi fo rm a lny wniosek o 
wstrzym anie kredytów  mars- 
hallowskich dla A n g lii.

Już na długo przed godziną 
6 rano przed lokalam i wybor­
czymi zaczęły gromadzić się 
grupy wyborców, k tó rzy  wcze­
snym udziałem w głosowaniu 
pragnęli zadokumentować do­
niosłe znaczenie, ja k ie  p rzy­
w iązują do wyborów.

W sto licy Zw iązku Radziec­
kiego w M oskwie punktua ln ie  
o godz. 6 rano przy dźwiękach 
kurantów  krem lowskich roz­
w a rły  się podwoje loka li w y­
borczych.

W okręgu gdzie 
kandydował Stalin
Szczególnie tłum n ie  było 

przed lokalam i wyborczym i w 
stalinowskim  okręgu Moskwy, 
z którego kandydował Józef 
S talin. Od wczesnych godzin 
rannych na ulicach Moskwy 
zapanowało ogromne ożywie­
nie. W dziesiątkach punktów 
stolicy wyborcy po oddaniu 
głosów za trzym yw a li się przed 
estradam i, p rzyp a tru ją c  się 
występom g ru p  koncertowo - 
artystycznych. Wszędzie panu­
je nastró j radości, spotęgo-

Fragmenty przemó­
wień tow. Mikojana w 
Erywaniu i tow. Andre- 
jewa w Aszchabadzie 
podajemy na str. 2 .

Burzliwy przebieg
referendum w Belgii

B R U K S E L A  (P A P ). W  nie­
dzielę odbyło się w B e lg ii re­
ferendum w spraw ie ewentual­
nego powrotu na tron  skom­
prom itowanego współpracą z 
h itlerowcam i k ró la  Leopolda 
I I I ,  k tó ry  zna jdu je  się obec­
nie na w ygnaniu w Szwajca­
rii.

Pow rót k ró la  Leopolda spo­
tyka się ze zdecydowanym 
sprzeciwem wszystkich postę­
powych s ił B e lg ii. P a rtia  Ko­
munistyczna ogłosiła kom uni­
kat, w k tó rym  stw ierdza, że 
powrót Leopolda by łby reha­
b ilita c ją  faszyzm u.

Przebieg referendum , które 
zakończyło się w południe, byl 
dość bu rz liw y. Zarówno w so­
botę w nocy, ja k  i w niedzielę 
doszło w wielu m iastach bel­
g ijsk ich  do poważniejszych 
starć między zwolennikam i i  
przeciwnikam i kró la .

Przygotowania do Międzynarodowych Targów
Poznańskich

■

M i« # *

kw ie tn ia  b r rozpoczynają się X X I I I  M iędzynarodowe T a rg i Poznańskie. Tegoro- 
°zne Targ i będą odzw ierciedleniem  osiągnięć po lsk ie j gospodark i w w yn iku  przed­
term inow o wykonanego T rzy le tn iego  P lanu Odbudowy. Na zdjęciu ro b o ty  porządko­

we na terenie Targów  Foto W Af

wany piękną słoneczną pogo­
dą.

W chw ili, gdy p ierw si mie­
szkańcy Moskwy stanęli p rzy 
urnach wyborczych, zaczęły 
już  napływać kom unikaty o 
przebiegu wyborów na Dale­
kim  Wschodzie i na n a jb a r­
dziej wysuniętych na północ- 
no-wschód krańcach Związku 
Radzieckiego, gdzie głosowanie 
rozpoczęło się według czasu 
miejscowego t j .  od 8 —  10 
godz. wcześniej n iż  w Mo-' 
skwie.

W  stolicy ZSRR była  je ­
szcze godzina 20 wieczorem 
dnia 11 marca, k iedy na p rzy­
lądku Schmidta nad Morzem 
Czukockim rozpoczęły się w y­
bory do Rady N ajwyższej 
ZSRR. W ciągu pierwszych 2 
godzin przeszło 70 proc. wy­
borców złożyło k a r tk i do lirn  
wyborczych. We W ładywosto- 
ku w godzinę po rozpoczęciu 
wyborów, m arynarze wszyst­
kich sta tków  stojących na re­
dzie, z łożyli swoje głosy. Rów­
nież w kilkudziesięciu daleko­
bieżnych pociągach pasażer­
skich, k tó rych  m arszru ta  p ro­
wadziła w nocy z 11 na 12 m ar 
ca przez obszar zaba jka lsk ie j, 
daleko-wschodniej, wschodnio- 
sybe ry jsk ie j i k rasno ja rsk ie j 
dyrekcji kolejowej —  głosowa­
nie rozpoczęło się punktua ln ie  
o godz. 6 rano czasu miejsco­
wego w specja lnych wagonach.

Ogólno-narodowe
święto

O ogrom nej fre kw e n c ji w y­
borców zameldowano ju ż  we 
wczesnych godzinach rannych 
z G ruz ji, z repub lik  środkowo- 
azja tyckich , z repub lik  nad­
bałtyckich i z północnych ob­
szarów ZSRR. Do g*>dz. 11 
rano w sta linow skim  okręgu 
wyborczym w T b ilis i, z k tóre­
go kandyduje do Rady N a j­
wyższej ZSRR L. B eria , gło­
sowało około 60 proc. wybor­
ców. Jak  donoszą z Len ingra ­
du do godz. 17 głosowało 99,4 
proc. wyborców. W  k irow sk im  
obwodzie wyborczym  wszyscy 
oddali do tego czasu swe gło­
sy. W  M ińsku do godz. 12 we 
wszystkich p raw ie  okręgach 
wyborczych głosowanie było 
już zakończone.

W  nocy z l l  na 12 m arca 
napłynęły do Moskwy depesze 
od kap itanów  statków  radziec­
kich, zna jdu jących się na 
wszystkich szerokościach geo­
gra ficznych. Na w ielu s ta t­
kach do godz. 7 rano wg czasu 
miejscowego m arynarze ra ­
dzieccy oddali ju ż  swoje głosy. 
Do godz. 8 rano zakończono 
wybory na statkach radziec­
kich, zna jdu jących się na Oce­
anie Lodowatym  m. in. na ła ­
maczach lodu „B iegun  Północ­

ny“ , „B ie łousow “  i  innych.

Dzień wyborów na terenie 
całego Związku Radzieckiego 
m ia ł cha rak te r potężnego, ogól 
no-narodowego święta.

Na jdemokratyczniejsza 
ordynacja icyborcza
Głęboki demokratyzm ra ­

dzieckiej o rdynacji wyborczej 
p rze jaw ił się rów nież w sa­
mym sposobie glosowania oraz 
obliczania wyników wyborów.

Dla zapewnienia gw aranto­
wanej przez konstytucję abso­
lu tne j ta jności głosowania, w y­
borcy w ype łn ia li k a rtk i w y ­
borcze w oddzielnych kabinach,

które urządzono w tym  celu 
w lokalach wyborczych. Każdy 
wyborca o trzym ał 2 k a r tk i:  
jedną koloru białego, na k tó re j 
f ig u ru ją  kandydaci do Rady 
Związku, drugą koloru niebies­
kiego, na k tó re j f ig u ru ją  kan­
dydaci do Rady Narodowości, 
reprezentujący daną republikę 
związkową. W yborcy g łosu ją­
cy w republikach autonomicz­
nych, w obwodach autonomicz­
nych oraz okręgach narodowo­
ściowych, o trzym a li ponadto 
trzecią ka rtkę  wyborczą koloru 
różowego, gdyż w yb ie ra li oni 
do Rady N ajwyższej ZSRR 
3 deputowanych, a m ianow i­
cie: jednego do Rady Związku, 
jednego do Rady Narodowości 
z ram ienia re p ub lik i Zw iązko­
w ej oraz jednego do Rady N a­
rodowości z ram ienia swego 
obwodu autonomicznego lub 
rep ub lik i autonom icznej, czy 
też okręgu narodowościowego.

W  ten sposób zagwaranto­
wano całkow ite rów noupraw ­
nienie i przedstaw icie lstwo na j 
mniejszych nawet narodowości 
w Radzie Najwyższej ZSRR.

Podczas wypełn iania kartek 
wyborczych n ik t oprócz głosu­
jącego nie m ia ł prawa znajdo­
wać się w kabinie.

Sposób obliczania 
głosów

A g ita c ja  w lokalu wybor­
czym podczas głosowania była 
zabroniona, dlatego też w dniu 
wyborów w lokalach wybor­
czych nie było żadnych odezw, 
plakatów, transparentów  itp., 
nawołujących wyborców do 
głosowania. Głosowanie rozpo­
częło się o 6 rano i zostało za­
kończone o godz. 24 czasu 
miejscowego. Po godz. 24 roz­
poczęło się w myśl o rdynacji 
wyborczej, obliczanie głosów 
i podsumowanie w yn ików  w y­
borów. Do obliczania głosów 
w lokalu kom is ji wyborczej 
poza członkami kom is ji, dopu­
szczeni zosta li jedyn ie specjal­
nie upoważnieni do tego przed­
stawiciele o rgan izacji mas p ra ­
cujących, a także przedstaw i­
ciele prasy, p rzy  czym nazwi­
ska ich wym ienione są w pro­
tokóle.

Przewodniczący kom is ji w y­
borczej odczytywał każdą k a r t­
kę wyborczą w obecności wszy­
stkich członków kom is ji. W 
wypadku jak ichko lw iek  w ąt­
pliwości co do ważności k a r tk i 
wyborczej, sprawę rozstrzyga­
ło się przez głosowanie, co 
zostało zaznaczone w pro to­
kóle.

Po obliczeniu głosów i spi­
saniu protokółu stw ierdzające­
go ilu  wyborców bra ło  udzia ł 
w głosowaniu, ile  ka rtek  w y­
borczych zostało unieważnio­
nych, ile ka rtek  wyborczych 
zaw iera wykreślone nazwiska 
kandydatów oraz ile  głosów 
oddano na każdego kandydata, 
przewodniczący kom is ji w y­
borczej ogłosił w y n ik i głoso­
wania.

Po podpisaniu pro tokó łu  gło 
sowania, przewodniczący loka l­
nej kom is ji wyborczej przesłał 
protokół w zapieczętowanej ko­
percie do okręgowej kom isji 
wyborczej. Okręgowa kom isja 
wyborcza obliczała głosy na 
podstawie protokółów loka l­
nych kom is ji wyborczych. Po­
dobnie ja k  w lokalnych komi­
sjach przy obliczaniu głosów 
obecni by li specjalnie upoważ­
nieni do tego przedstawiciele 
organ izacji społecznych oraz 
przedstawiciele prasy. Po pod­
pisaniu protokółu, przewodni­
czący kom isji ogłosił w yn ik i 
wyborów.

W ybranym  zostaje ten kan­
dydat, k tó ry  uzyskał absolut­
ną większość głosów.

Radziecka ordynacja wybor­
cza przew iduje karę 3-!etniego 
więzienia dla wszelkich osób 
urzędowych lub członków ko­
m is ji wyborczych, którzy s fa ł­
szowali dokumenty wyborcze 
wzgl. świadomie dokonali fa ł­
szywego obliczenia głosów.

Wielki radosny dzień
. W  dn iu 12 m arca speaker 
centra lnej m oskiewskiej roz - 
głośni rad iow ej rozpoczął au- 
dycję poranną słowam i: „Dzień 
dobry, drodzy towarzysze! W i 
tam i  pozdraw iam  Was w 
dniu w ie lkiego i  radosnego 
święta — w dniu wyborów do 
Rady Najwyższe j ZSRR!...“

Stolica radziecka i ca ły  k ra j 
socjalizm u przeżyw ały wczo - 
ra j naprawdę w ie lk ie  i radosne 
święto. Robotnicy i  kołchoź­
nicy, nauczyciele i  działacze 
sztuki, studenci i żołnierze A r ­
m ii Radzieckiej — wszyscy o- 
bywatele ogromnego, wielona­
rodowego Związku Radzieckie­
go w zię li udzia ł w wyborach 
delegatów do najwyższego o r­
ganu w ładzy państwowej.

W dzielnicy wyborczej
...K ilka  m inu t przed rozpo - 

częciem głosowania przyszliś­
my do dzielnicy wyborczej N r. 
36 w K iro w sk im  Okręgu W y­
borczym M oskwy. Jest to o- 
kręg, obejm ujący część prze­
m ysłowych rejonów sto licy, w 
któ rych  znajduje się wiele fa ­
b ryk , zakładów przem ysło­
wych, wyższych i  średnich u- 
czelni technicznych. W  K iro w ­
skim O kręgu W yborczym  do 
Rady Związku kandyduje ro ­
botnik, stachanowiec A leksan­
der Czutkich, zaś do Rady Na­
rodowości w iceprem ier Rady 
M in is trów  ZSRR —  M iko ła j 
Bułganin.

K lub  K o le ja rzy , w  k tó rym  
mieści się dzielnica wyborcza 
został świątecznie udekorowa­
ny. W  g łęb i sceny gdzie stoją 
u rny wyborcze, w idn ie je  w ie lk i 
p o rtre t towarzysza Stalina. 
Przed wejściem łopocą na wie-

(T E LE E O N E M  Z M O S K W Y )

trze czerwone sztandary, jasno 
płoną lam pki elektryczne. Na po 
sadzce rozesłano m iękkie  dy­
wany. Na fram ugach okien, za 
k tó rym i leży śnieg — doniczki 

•kwiecia... W loka lu wybór - 
czym — wszystko przygotow a­
ne na przyjęcie wyborców. 
Przewodniczący K om is ji W y ­
borczej inż. W łodzim ierz Asta 
chow jeszcze raz obrzuca spoj­
rzeniem salę. Wszyscy człon­
kowie K om is ji W yborczej są 
już na miejscu. U rny  po za­
plombowaniu, ustawiono w od­
dzielnych kabinach, szczelnie 
osłoniętych ko ta ram i; p rzygo­
towano kałam arze i  pióra.

Ro3]coczyna się 
głosowanie

P unktualn ie  o godzinie 6-tej 
rano rozpoczyna się glosowa­
nie. W  ha llu  zebrała się już  
znaczna grupa wyborców. W ie 
lu z nich przyszło 15 — 20 
min. przed początkiem gloso­
wania, pragnąc jako pierwsi 
wypełnić swój zaszczytny obo 
wiązek obywatelski.

P ierwsi podchodzą do urn 
wyborczych toka rz  fa b ry k i 
sz lifie rek W łodzim ie rz Tutow  
i student In s ty tu tu  Budowy 
Samochodów, W ik to r Jegorow. 
Obaj są głęboko przejęci po - 
wagą chw ili, szczególnie Jego­
row, k tó ry  po raz p ierwszy u- 
czestniczy w wyborach... Przez 
lokal wyborczy dzieln icy prze­
p ływ ają  n ieustannie nowi i  no 
wi ludzie. Tu w łaśnie w hallu 
poznałem robotn ika  fa b ryk i 
maszyn, W asyla Busarowa, 
człowieka w starszym  wieku. 
Busarow pracuje w fabryce od 
30 la t, obecnie jes t starszym  
m ajstrem  i  szkoli młodzież. j

—  W ybie ram y dziś —  po­
wiedział Busarow — do nasze­
go najwyższego organu w ła­
dzy państwowej robotn ika  ra ­
dzieckiego, A leksandra C zu tk i- 
cha, k tó ry  pracuje niedaleko 
ode mnie, i  mieszka w te j sa­
mej dzieln icy co i  ja . Czyta­
łem również książkę Czutkicha, 
k tó ry  opisuje w ja k i sposób 
on i jego brygada osiągają 
produkcję wyłącznie na jw yż­
szej jakości. Książkę tę czyta­
li  praw ie wszyscy robotnicy na 
szej fa b ry k i i w iele z n ie j sko 
rzysta li... Przekonany jestem, 
że w Radzie N a jw yższe j bę­
dzie Czutkich w łaściw ie, zgod­
nie z in teresam i narodu, roz­
strzygać zagadnienia państwo 
we, będzie zawsze i  wszędzie 
śm iało kroczyć naprzód tak, 
jak  uczy nas towarzysz Sta. 
lin...

„Glosuję na rząd, 
na partię“

—  Z uczuciem g łębokie j 
wdzięczności —  m ówi k ie row n ik  
brygady rem ontu parowozów 
Iw an Kam ienow— oddałem swój 
głos na M iko ła ja  B ułganina —  
wiernego współbojownika, w ie l 
kiego, ukochanego, drogiego 
Stalina. Głosując na tow . B u ł­
ganina, głosowałem  na nasz 
rząd radziecki, na naszą pa r­
tię kom unistyczną, k tó ra  w ie­
dzie nas wszystkich do komu­
nizmu. Jestem szczęśliwy, że 
jestem  obywatelem Zw iązku 
Radzieckiego, że ta k  ja k  ł  
w szystk im  obywatelom  k ra ju  
socjalizm u dane m i je s t dziś 
w ybierać na jw yższy organ 
w ładzy państwowej.

N .K R IW IE N K O

Nowe zadania przemysłu spożywczego 
w planie 6-letnim

Przemówienie tow. min. B. Rumińskiego na I I I  Zjeździe Zw. Zaw 
Pracowników Przemysłu Spożywczego

W  pierwszym dniu obrad II I  krajowego zjazdu Z w . Zaw. 
Pracowników Przemysłu Spożywczego wygłosił przemówienie 
minister Przemysłu Rolnego i Spożywczego tow. B, Rumiński.

„P la n  6 -le tn i staw ia przed 
pracow nikam i przem ysłu spo­
żywczego ogromne zadania — 
oświadczył m. in. tow . m in i­
ster Rum iński. —  W  okresie
tym  przew idziany jes t poważ­
ny w zrost p rodukcji naszych 
zakładów. W  przemyśle tłu sz ­
czowym w zrost ten wyniesie 
przeszło 200 proc., fe rm en ta ­
cy jnym  —  160 proc., ty to n io ­
wym —  117 proc., drożdżo- 
wym 137 proc. i cukiern iczym  
— 63 procent.

W  plan ie 6-letnim  nastąpi 
budowa w ie lu  nowych zak ła ­
dów przemysłowych. P rzew i­
dziane je s t dalsze uniezależnię 
nie się od surowców sprowa­
dzanych z zagranicy. Przem yśl 
tłuszczowy bazować będzie na 
kra jow ych roślinach oleistych, 
k tóre po k ry ją  większość jego 
zapotrzebowania. Będziemy pro 
dukow ali znaczne ilości sta łych

tłuszczów spożywczych. Pow­
staną nowe gałęzie przem y­
słu zie larskiego i  kosmetycz­
nego. Po raz pierwszy w k ra ­
ju rozpoczęta zostanie na w iel 
ką skalę produkcja w itam in .

M usim y jednocześnie doło­
żyć wszelkich starań, aby u- 
stawicznie podnosić jakość pro 
dukowanych przez nas tow a­
rów , aby robo tn ik  nasz odżyw ia ł 
się na jbardzie j wartościow ym i 
produktam i. Sprawa ta  musi 
stać się na jw iększą troską 
wszystkich pracowników prze­
m ysłu spożywczego.

W ykonanie zadań, ja k ie  sta­
w ia przed nam i plan 6-letn i 
wymaga zwiększonej a k tyw ­
ności wszystkich załóg fa b ry ­
cznych i  k ie row n ictw a naszego 
przem ysłu. M usim y dale j pod 
nosić nasz potencja ł produk­
cy jny, przez up łynnien ie  u k ry ­
tych rezerw , podnoszenie po­

ziomu technicznego wyposaże­
nia naszych zakładów i  ja k  
na jpełn ie jsze w ykorzystan ia  
maszyn.

N ajpew nie jszym  środkiem 
podniesienia jakości produk­
c ji i  zwiększenia wydajności 
pracy je s t umasowienie współ 
zawodnictwa, a szczególnie po 
dejmowanie konkre tnych , d łu ­
gofalowych zobowiązań“ .

Przemówienie tow . m in is tra  
Rumińskiego zgromadzeni 
p rz y ję li d łu g o trw a łym i okla­
skami.

W  dalszym ciągu obrad Z jaz 
du p rzyb y ły  na salę entuzja­
stycznie w itane delegacje f a - ' 
b ryk , składając m eldunki o zo 
bowiązaniach produkcyjnych. 
M. in . przedstaw icie le jednej 
z fa b ry k  przem ysłu mięsnego 
zam eldowali o wykonaniu w 
lu ty m  br. planu produkcyjne­
go w  141 proc. Delegacja za­
łog i fa b ry k i „W ede l“  zamel­
dowała o podjęciu d ługofa lo­
wych zobowiązań p rodukcyj­
nych.

Akcja robotników walczących o pokój— 
przestrogą dla podżegaczy wojennych

List otwarty do sekretarza stanu USA —  Achesona
L O N D Y N  (P A P ). „Daily W orker" ogłosił list otwarty do 

sekretarza stanu U SA  Achesona, napisany przez jednego 
z członków delegacji Stałego Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, angielskiego reżysera filmowego Yvora 
Montagu, któremu wraz z innymi członkami delegacji odmó­
wiono wizy wjazdowej do USA.

Kom uniści pragną pokoju, 
stw ierdza m. in. w swym liście 
M ontagu. —  Chcą oni, aby
na jm n ie j dóbr m ateria lnych 
wydawano na zbrojenia, a jak 
najw ięcej na cele społeczne 1 
sztukę. Chcą oni porozumienia 
w spraw ie zakazu bomby ato­
mowej i  wszystkich innych sza 
tańskich narzędzi masowej za­
głady.

Do czego dąży Pan, panie 
Acheson? Do w o jn y . Pokój 
na świecie, z wyłączeniem ko­
munistów, nie jest pokojem, 
lecz wojną. N ie może być po­
koju bez ZSRR, Chin lub k ra ­
jów Europy Wschodniej, k tó ­
re kroczą obecnie drogą socja­
lizmu. Jeśli chcemy mieć po­
kój, wcześniej lub później mu­
simy dojść z n im i do porozu­
mienia.

Tym  nie m nie j znajduje Pan

zawsze ja k iś  pre tekst, aby u- 
niem ożliw ić rozm owy, które 
m ogłyby doprowadzić do poro. 
zumienia...

Pan sam, panie Acheson, 
odmawia prowadzenia rokowań 
lub rozmów w sprawie bomby 
atomowej, jeże li nie będą się 
one toczy ły  w Lakę Success.

M inę ły  czasy, gdy narody 
szły na rzeź obojętnie lub 
wprowadzone w błąd. M inę ły  
czasy, gdy naród b y ł posłusz­
nym mięsem arm a tn im . Szu­
bienica norym berska czeka pod 
żegaczy wojennych. N ik t nie 
może zmusić narodu do samo­
unicestw ienia. A kc ja  robo tn i­
ków portowych, k tó rzy  w rzu­
cają broń do morza, jest dla 
was złowieszczym zwiastunem.

N ie chce Pan więc prow a­
dzić rokowań? —  pisze w za­

kończeniu M ontagu. Zm usim y 
Pana do tego.

Wyjazd delegacji 
Radzieckiego Komitetu 

Obrońców Pokoju 
do Sztokholmu

M O S K W A  (P A P ). Z Mo- 
skwy wyjecha ła do Sztokhol­
mu delegacja Radzieckiego Ko 
m ite tu  Obrony Pokoju w celu 
wzięcia udz ia łu  w  sesji Stałe­
go K om ite tu  Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju. Na 
czele delegacji sto i znany p i­
sarz radziecki Fadie jew . Se­
sja rozpoczyna się 16 bm.

M O S K W A  (P A P ). Dnia 11 
bm. w yjecha li do Sztokholmu 
na sesję Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju bawiący w Mo 
skwie członkowie delegacji 
Stałego Kom ite tu, k tó ra  wrę­
czyła przewodniczącym obu 
Izb Rady Najwyższe j ZSRR 
apel w sprawie pokoju: Lau­
rent Casanova, John P la tts  - 
M ills , P ię tro  Amadeo, Johan­
nes Steel, Rockwell Kent, John 
Rogge i  James E nd ico tt,
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Wyższość ustroju socjalistycznego zapewnia 
zwycięstwo w rywalizacji z kapitalizmem

Przemówienie tow. Mikojana w Erywaniu
M O S K W A  (P A P ). W  dniu 10 marca br. w  stolicy Arme­

nii w Erywaniu odbyło się zebranie przedwyborcze, rfa któ­
rym wygłosił przemówienie tow. A . Mikojan.

N a zebraniach przedw ybor­
czych, ta k  samo ja k  w  odezwie 
K om ite tu  Centralnego W K P (b ) 
do wyborców —  powiedział 
M iko jan  —  podsumowane zo­
s ta ły  w y n ik i osiągnięć naszej 
ojczyzny w  ciągu ostatnich

4-ch la t  i  określone zostały 
zadania stojące przed naro­
dem radzieckim . D latego też 
mam zam iar poruszyć ty lko  
n iektóre z tych  ważnych 
spraw.

Zwycięża ta strona, której siły 
wzrastają stopniowo i nieprzerwanie

Następnie M iko jan  w yka ­
za ł na szeregu konkretnych 
przyk ładów  o lb rzym ią  w yż­
szość bezkryzysowej, plano­
w ej gospodarki socjalistycznej, 
dzięki k tó re j wykonano po­
m yśln ie p ięc io la tk i s ta linow ­
skie i  dzięki k tó re j Związek 
Radziecki uczyn ił g igantyczny 
skok naprzód w  swym  rozwoju.

Żyjem y w  okresie —  powie­
dz ia ł M iko jan  —  w  k tó ry m  za­
gadnienie „k to  zwycięży“  zo­
sta ło  w  naszym k ra ju  już  daw­
no rozstrzygn ię te  na korzyść 
socjalizm u. Zagadnienie „k to  
zwycięży“  pozostało ty lk o  w 
ska li m iędzynarodowej. Obiek­

tyw na  tendencja rozw oju histo 
Tycznego k re ś li w yraźnie per­
spektywę rozstrzygn ięc ia  tego 
zagadnienia na korzyść socja­
lizm u  —  rów nież w  ska li m ię­
dzynarodowej.

Należy pam iętać, że siłę 
gospodarczą danego us tro ju  
społecznego określa nie ty le  
osiągnięty ju ż  poziom produk­
c ji i  technik i, ile  tempo, w  ja ­
k im  postępuje w zrost i  rozw ój 
gospodarki. D z ia ła ją  tu  te sa­
me prawa, o k tó rych  m ów ił to ­
warzysz S ta lin  w  czasie w o j­
ny. Zwycięża ta  strona, k tó re j 
s iły  w zrasta ją  stopniowo i

nieprzerwanie, a g in ie  ta  s tro ­
na, k tó re j s iły  słabną.

M im o pomyślnego w p ływ u 
wojen na w zrost gospodarki 
Stanów Zjednoczonych, po­
ziom produkcji U S A  w zrasta ł 
w ciągu ostatn ich 20 la t prze­
ciętn ie o 2 proc. rocznie, pod­
czas gdy przeciętne roczne tern 
po w zrostu p rodukc ji w  Zw iąz­
ku Radzieckim  w ciągu tych 
samych 20 la t wynosiło 20 
proc. Tempo wzrostu gospo­
da rk i społeczeństwa socja li­
stycznego jes t więc dziesięcio­
k ro tn ie  szybsze, n iż tempo roz­
woju gospodarki na jpotężn ie j­
szego k ra ju  kap ita lis tyczne­
go. A  inne europejskie kra je  
kap ita lis tyczne, ja k  F ranc ja  i 
Belgia, k tó re  poniosły wskutek 
w o jny nieznaczne ty lk o  s tra ­
ty , nie mogą w  żaden sposób 
osiągnąć poziomu produkcji 
sprzed 20 la t.

W szystko to świadczy o za­
sadniczej wyższości ustro ju  
radzieckiego i  zapewnia nam 
zwycięstwo w pokojowej ry w a ­
liza c ji z kap ita lizm em . Rów­
nież u s tró j dem okracji ludowej 
jv Europie Środkowej i  Połud­
niowo - W schodniej p o tra f ił 
zademonstrować w  k ró tk im  
okresie czasu swą przewagę 

' nad kapita lizm em .

Kapitaliści postępują w myśl zasady: 
,ratuj się kto może“

M ontu jąc agresywne bloki, 
zaw iera jąc sojusze m ilita rn e  
i  podżegając do nowej w o jny, 
kap ita liśc i jednocześnie postę­
pu ją  w obliczu niebezpieczeń­
stw a w m yśl zasady „ ra tu j się 
kto  może“ . W  w yn iku  drug ie j 
w o jny  św iatowej potęga gos-‘ 
podarcza i w p ływ y  polityczne 
A n g lii,  F ranc ji, H o landii, Bel­
g ii i  innych k ra jó w  europej­
skich znacznie osłab ły. Zmu­
szone są one ustępować pod 
naciskiem  g igantycznych ame­
rykańsk ich  m onopoli kan ita - 
lis tycznych, k tó re  rw ą  się do 
zagarnięcia ko lon ii i  do opano­
wania nowych rynków  dla eks­
po rtu  tow arów  i inw estyc ji ka ­
p ita łów . D latego też rozpęta­
ła  się nowa w alka o kolonie i 
ry n k i.

N ieuleczalna choroba kap i­
ta lis tyczn e j A m e ryk i polega 
na tym , że nie chce ona im por­
tować tow arów  za taką samą 
sumę za jaką  eksportuje. 
W prost przeciwnie, A m eryka 
chce eksportować coraz w ię­
cej.

W yn ika  stąd nadwyżka eks­
po rtu  nad im portem , k tó rą  
S tany Zjednoczone częściowo 
pokryw a ją  przez w ypom powy­
wanie zło ta  z k ra jów  im p o rtu ­
jących tow a ry  am erykańskie

oraz przez przyznanie tym  k ra ­
jom  pożyczek w ramach planu 
M arshalla. W ysokie ceny tow a­
rów am erykańskich, przewyż­
szające 3 — 4-kro tn ie  ceny 
przedwojenne, doprowadziły do 
wyczerpania rezerw w a lu to ­
wych większości k ra jów  kap i­

ta lis tycznych i  do wyczerpania 
otrzym anych od Stanów Z jed­
noczonych pożyczek.

W szystko to spowodowało, że 
zapasy z ło ta  Stanów Zjedno­
czonych w zrosły  z 14,5 m il ia r ­
dów dolarów w końcu 1938 r. 
do 24,6 m ilia rdów  dolarów w 
końcu roku 1949.

Jak wiadomo, A m eryka  nie 
jest eksporterem zło ta , lecz 
im porterem  . z ło ta . Ponieważ 
siła nabywcza dolara spadła 
praw ie o połowę w porówna­
niu z okresem przedwojennym, 
to sztuczny kurs dolara pozwa­
la A m erykanom  nabywać za 
papierowe do lary złoto zagra­
niczne po cenie dw ukro tn ie  tań ­
szej od wartości rzeczyw iste j 
złota.

Rząd am erykański zwiększa 
wyrób sprzętu wojennego i in ­

nych towarów  n iep rodukcyj­
nych. W ysysa on z narodu ame­
rykańskiego w postaci na jroz­
m aitszych podatków olbrzym ie 
sumy na zbro jenia i  na specjal­
ne subsydia eksportowe dla 
monopoli.

Po co potrzebny jest Amerykanom 
lan Marshalla

dało zarządzenie o zm niejsze­
niu przestrzeni upraw y k u ltu r  
rolnych. Poza tym  w  Stanach 
Zjednoczonych zniszczono w 
1949 roku 140 m ilionów  tu z i­
nów świeżych ja jek , żeby u trz y ­
mać wysoką cenę ja je k  w  p ro­
szku.

P rzy  o lbrzym im  bezrobociu, 
p rzy  spadku rea lne j .wartości 
płac mas pracujących, czyste 
zyski am erykańskich i  angie l­
skich m onopoli już  po po trą ­
ceniu podatków w zras ta ły  co 
rocznie: w Stanach Zjednoczo­
nych z 2,3 m ilia rdów  dolarów 
w  1938 roku do 21,2 m ilia rdów  
dolarów w roku 1948; w  A n ­
g lii w tym  samym okresie — 
z 676 m ilionów  fun tó w  do 1.275 
m ilionów  fun tów .

Obecnie w zw iązku ze znacz­
nym pogorszeniem się sytuacji 
gospodarczej w  okresie powo­
jennym , w ie lk ie  k ra je  kap ita ­
listyczne, a przede wszystkim  
Stany Zjednoczone, rozpoczęły 
znowu dum ping towarów  w ce­

lu zdobycia nowych rynków  
zbytu. D um ping ten upraw ia 
ny je s t przede wszystkim , je ­
śli chodzi o eksport a rtyku łó w  
spożywczych, a koszty dum­
pingu ponoszone przez mono­
pole am erykańskie pokryw a ją  
p ła tn icy  podatkowi.

A rsena ł m onopolistów ame­
rykańskich obejm uje więc na­
stępujące środki do w a lk i z 
rozw ija jącym  się kryzysem :

1) w ie lk ie  zamówienia sprzę 
tu wojennego i  rozdęty budżet 
wojskowy;

2) zbywanie niepotrzebnych 
towarów pod płaszczykiem 
tzw. „pom ocy m arshallow  - 
sk ie j“ ,

3) wojna handlowa, t j .  dum­
ping tow arów  przez monopole 
kap ita lis tyczne;

4) utrzym ywanie^ wysokich 
cen a rtyku łó w  spożywczych na 
rynku  w ewnętrznym  przez nisz 
czenie „nadw yżek“  żywnościo­
wych.

W szystko to doprowadza do 
dalszej pauperyzacji ludności.

Spadek wartości walut w krajach 
kapitalistycznych i wzrost siły 

nabywczej rubla
W ojna, co prawda w różnym  

stopniu —  wstrząsnęła obie - 
giem pieniężnym  wszystkich 
k ra jów  św iata. W  n iektórych 
kra jach kap ita lis tycznych o- 
bieg pieniężny u leg ł zupełnej 
dezorganizacji, w innych zaś 
doszło do silne j in fla c ji i spad 
ku kursu w a lu t.

Dewaluacja nie doprowadzi­
ła i  n ie m ogła doprowadzić w 
warunkach zaostrzenia się po­
wszechnego kryzysu kap ita liz  
mu do rów nowagi bilansów 
płatn iczych i do związanej z 
tym  wym ienialności w a lu t. De 
waluacja nie przerw ała in fla ­
c ji, k tó ra  trw a  nadal w k ra ­
jach kap ita lizm u , wśród nich 
również w US A , gdzie w a r ­
tość dolara spadła dw ukro tn ie 
w porównaniu z okresem przed 
wojennym.

Zgoła odmienna jes t sytua­
cja w a lu ty  radzieck ie j, mimo 
że ZSRR uc ie rp ia ł w wyniku 
wojny więcej, an iże li ja k ik o l­
wiek inny k ra j.  Od przeprowa 
dzenia re fo rm y  pieniężnej m i­
nęły zaledwie 2 la ta  i 2,5 m ie­
siąca. W  tym  czasie przepro­
wadzono trz y k ro tn ą  zniżkę 
cen, co doprowadziło do znacz­
nego umocnienia s iły  nabyw -

czej rub la  i  jego kursu. Rubel 
wTzm ocnił się ta k  dalece, że 
jego kurs  o fic ja ln y  nie od­
zw ierciedla ł ju ż  rea lnej sy tua­
c ji, albowiem siła nabywcza 
rub la by ła  wyższa n iż jego 
kurs o fic ja ln y . D latego rząd 
ZSRR równocześnie ze zniżką 
cen przeprowadził z dniem 1 
marca rb. podwyżkę kursu ru ­
bla w stosunku do w a lu t ob­
cych i  u s ta lił jego stosunek do 
dolara w  ten sposób, że 1 do­
la r  rów na się 4 rublom,^ za­
m iast 5 rub lom  30 kopie jkom .

W  r. 1936 kurs rub la  radziec 
kiego b y ł usta lony na bazie 
franka  francuskiego, jako n a j­
bardziej wówczas trw a łe j wa­
lu ty . W krótce  jednak okazało 
się, że fra n k  chw ieje się i rząd 
radziecki u s ta lił w 1937 r. 
kurs rub la  na bazie dolara a- 
merykańskiego. Dolar s trac ił 
jednak swą siłę nabywczą w ię­
cej niż dw ukro tne i  okazał się 
niesolidną bazą dla określenia 
kursu rub la . D latego rząd ra ­
dziecki postanow ił oprzeć usta­
lenie kursu rub la  nie na dola­
rze, lecz na złocie, jako na
najpewniejszej 
tej podstawie.

i  bardzie j trw a  
(O k lask i).

Coraz więcej i taniej w ZSRR —  

coraz mniej i drożej w sferze 
imperializmu

pic
Monopole am erykańskie w y­

korzys tu ją  ten plan w celu po­
zbycia się zleżałych towarów , 
k tóre nie zna jdu ją  nabywców 
na rynku  wewnętrznym .

Plan M arshalla  potrzebny 
jest po to, by zahamować k ry ­
zys i opanować gospodarkę kra 
jów* zachodnio - europejskich. 
Powodzi tego lis ta  towarów , 
dostarczonych kra jom  m arshal- 
lowskim . Większość dostaw 
m arshallowskich obejmuje wę­
giel, a r ty k u ły  rolnicze i inne 
dobra konsumcyjne. Te same 
tow ary kra je  europejskie m o­
g łyby  otrzyn.ać z w łasnej p ro ­
dukcji, lub też na rynku  we­
wnętrzne - europejskim .

K ra je  europejskie potrzebu­
ją  dóbr inw estycy jnych dla od­
budowy swej gospodarki, lecz 
monopole am erykańskie nie są 
zainteresowane w odbudowie 
przem ysłu kra jów  europejskich 
; nie pozwalają eksportować do 
Europy urządzeń in w estycy j­
nych dla w ielu gałęzi przem y­
słu. Jest rzeczą cha rak te ry ­
styczną, że w ciągu pierwszych 
18 miesięcy planu M arshalla 
wszystkie k ra je  zachodnio-eu­
ropejskie o trzym a ły  maszyny i 
urządzenia kopalniane, których 
tak bardzo potrzebują, jedynie 
za 31 m ilionów  dolarów, a m a­
szyny do obróbki m eta li za 35 
m ilionów  dolarów, podczas gdy 
dostawy ty to n iu  osiągnęły w a r­
tość ponad 110 m ilionów  do­
larów.

Przed wojną Europa nigdy nie 
im portow a ł?  węgla am erykań­
skiego. Tymczasem w 1949 r. 
Stany Zjednoczone w ys ła ły  do 
Europy Zachodniej 38 m ilio ­
nów ton węgla. Stany Zjedno­
czone w yko rzys ta ły  chaos pa­
nujący w Europie, by przyspo 
rzyć ogromne zyski swym mo

n opolom węglowym  i  swym 
tow arzystw om  żeglugowym. 
Konsumenci europejscy muszą 
płacić za tonę węgla am ery­
kańskiego od 18 do 20 dolarów 
za tonę, podczas gdy węgiel 
europejski kosztował przed woj 
ną od 4 do 5 dolarów za tonę.

Plan M arsha lla  przewiduje, 
że co na jm n ie j 25 proc. pszeni­
cy, dostarczanej Europie Za­
chodniej, ma być wysyłane w 

postaci m ąki. Jest to cios dla 
przem ysłu m łynarsk iego E uro­
py Zachodniej.

W łochy w 1947 r . im porto ­
wa ły 492,3 tysiące ton mąki, 
z których około 70 proc. p rzy ­
wieziono ze Stanów Zjednoczo­
nych wobec 15,1 tys. ton w 
1938 roku. S tany Zjednoczone 
eksportu ją  nawet m akaron do 
Włoch, m im o że W łochy przed 
wojną same eksportow ał} ma­
karon. W zbogacają się na tym  
am erykańskie monopole prze­
tw orów  mącznych, a jednocześ­

nie przym usowy im p o rt m ąki 
ze Stanów Zjednoczonych w ra ­
mach planu M arshalla  ru jn u je  
europejski przem ysł prze tw o­
rów mącznych i powoduje brak 
w Europie Zachodniej cennego 
ookarmu dla bydła — otrębów.

W sposób szczególnie agre­
sywny prze jaw ia  się ekspan­
sja am erykańska w dziedzinie 
przem ysłu film ow ego.

F ilm y  am erykańskie zajm ują 
60 proc. czasu w yśw ie tlan ia  na 
ekranach A n g lii,  60 proc. we 
F ra n c ji, 80 proc. we Włoszech 

i 70 proc. w B e lg ii, m imo że 
angie lski i  francusk i przem ysł 
film ow y m ógłby dostarczyć 
film ów  własnej produkcji.

W całym świecie k a p ita li­
stycznym f ilm y  am erykańskie 
za jm ują  72 proc. czasu w yśw ie­
tlan ia .

Z kole i M iko jan  ośw ie tlił za 
gadnienie zn iżk i cen w  ZSRR. 
Zniżka cen nie została doko - 
nana w jednakowej mierze w 
3to.sunku do w szystkich tow a­
rów. Przeciętna zniżka cen wy 
niosła 21 proc., na tom iast zniż 
ka cen tow arów  powszechnego 
użytku je s t znacznie wyższa. 
Np. zniżka cen chleba i  m ąki 
wynosi od 20 —  30 proc., m ię­
sa od 24 —  25 proc., m ydła od 
40 —  50 proc. itd .

T rudno jeszcze ostatecznie 
przewidzieć —- powiedział M i­
kojan — ja k ie  konkretne zmia 
ny spowoduje zniżka cen, jeś li 
chodzi o cha rakte r _ popytu 
ludności na poszczególne to - 
w ary i  o rozw oj obrotu tow a­
rowego. W  każdym razie cie­
kawą je s t rzeczą, że według o- 
trzym anych z 60  ̂ większych 
m iast w iadomości w  ciągu 
pierwszego ju ż  tygodnia od 
chw ili obn iżk i cen ogółem 
sprzedawano chleba ty lko  o 2 
proc. w ięcej, n iż w  lu tym , przy 
czym zm nie jszy ł się popyt na 
Chleb ży tn i, zw iększył się na­
tom iast zakup białego chleba 
pszennego. Tak więc zyskane 
przez ludność kw o ty  w zw iąz­
ku ze zniżką cen chleba ty lko  
częściowo obracane są na 
wzrost zakupu białego chleba, 
przeważnie zaś na jw iększa 
część zaoszczędzonych p ie n ię ­
dzy idzie  na wzmożony zakup 
cenniejszych a rtyku łów  żyw ­
nościowych, ja k  mięso, k ie łba­
sy, tłuszcze i  konserwy itp . o- 
ra ’z na wzrost zakupu takich 
towarów , ja k  zegarki, row ery, 
m otocykle, apara ty  radiowe, 
patefony, itp .

Spowoduje to —  s tw ie rdz ił 
M iko jan —  konieczność zw ięk­
szenia p rodukc ji tych w łaśnie 
towarów , na które popyt w zra ­
sta na jbardzie j.

W  w yn iku  potężnego rozwo­
ju  ekonom iki socja listycznej 
dochód narodowy ZSRR wzrósł 
w cy frach  porów nywalnych w 
1949 r. o 36% w porównaniu 
z 1940 r . Odpowiednio wzrosły 
dochody robotn ików  i  pracow­
ników  um ysłowych o 24%, do­
chody chłopów o 30%, co ozna­
cza, że płace realne robo tn i­
ków i  pracowników um ysło-

Monopole kapitalistyczne bogacą się 
a ludność biednieje

okre' 
mięsa 

o 40%,

wych oraz dochody kołchoźni­
ków znacznie przekroczy ły  po­
ziom przedwojenny.

Zupełnie inaczej przedstaw ia 
się sytuacja np. w A n g lii,  
gdzie rząd labourzystowski za­
m roz ił płace, t j .  nie pozwala 
na zwiększenie płac, mimo 
wzrostu drożyzny. Okres rzą ­
dów labourzystowskich p rz y ­
niósł 26% podwyżkę cen chle­
ba, 43% podwyżkę cen mięsa 
i 25% zwyżkę cen cukru . Ce­
ny tow arów  przem ysłowych 
wzrosły w edług danych o f ic ja l­
nych w  porównaniu z r .  1938 
o 45,5%, a rtyku łó w  zaś spo­
żywczych o 119,3%. Nadal 
istn ie je  system ka rtko w y , na­
dal spada konsumeja w  p rz e li­
czeniu na głowę ludności. Spo­
żywa się w  porów naniu z 
sem przedwojennym  
m nie j o 28%, m asła . 
ryżu o 50%, cukru  o 10% itd .

Zm arshallizowane państwa 
europejskie p rzyzna ją  w  swych 
raportach, że nawet w r .  1952 
nie zdoła ją one przyw róc ić  
poziomu konsum eji przedwo­
jennej, pomimo tego, że w  o- 
kresie tym  będzie jeszcze 
trw a ła  „pomoc“  am erykan-
gka '

P rzy zachowaniu wysokiego 
poziomu cen detalicznych w 
USA —  płace robotn ików  ame­
rykańskich wciąż spadają. W e­
d ług danych o fic ja ln ych  w  o- 
kresie od października 1948^ r. 
do września 1949 r., płace gó r­
n ików  spadły o 29%, płace w 
hutach s ta li o 14%, w  prze- 
myślę budowy maszyn o 8 % 
itd.

W szystko to  w skazuje na 
przewagę systemu socjalistycz 
nego, zapewniającego s ta ły  
wzrost stopy życiowej mas. 
Wszyscy pam ię ta ją  słowa 
Stalina, wypowiedziane w  prze 
dedniu poprzednich wyborow, 
że nastąpi likw id a c ja  systemu 
kartkowego, w zrost produkcji 
a rtyku łó w  powszechnego u ży t­
ku, zniżka cen i  w zrost stopy 
życiowej. Każdy m ógł się prze 
konać, że p a rtia  bolszewicka i 
W ie lk i S ta lin  nie rzuca ją słów 
na w ia tr. U bolszewików nie 
ma i nie może być k o liz ji m ię­
dzy słowem i  czynem (b u rz li­
we ok lask i).

Rola pracowników handlu w walce 
o jakość i asortyment towarów

Podczas gdy m iliony  ludzi 
na świecie g łodują, am erykań­
skie M in is ters tw o Rolnictwa, — 
pragnąc zachować wysokie ce­

ny produktów  rolnych — pole­
ciło zniszczyć 1.360 tys. ton 
k a r to f li ,  zakupionych przez
rząd w ’ g rudn iu  1949 r. i  wy- rownicze stanowiska, aby spro,

Z kolei M iko jan przeszedł 
do omówienia istn ie jących je ­
szcze w handlu niedociągnięć, 
wskazując, że należy ostatecz­
nie skończyć z przesądem, ja ­
koby handel by ł sprawą pro­
stą i nieskom plikowaną. K ie ­
rownicze organa handlowe po­
w inny zapewnić szkolenie i pod 
wyższenie k w a lif ik a c ji kadr, 
poczynając od sprzedawców 
sklepowych, kończąc zaś na 
pracownikach, zajm ujących kie

stać coraz w iększym  wym o­
gom, staw ianym  handlow i.

Po omówieniu zadań plano­
wania handlowego, które^ w in ­
no się odznaczać giętkością i 
operatywnością — M iko jan 
s tw ie rdz ił, że w r. 1950 należy 
znacznie rozszerzyć ilość skle­
pów i magazynów, w szczegól­
ności sieć sklepów specjalizo 
wanych.

O rgaifizacje handlowe, stu 
diując popyt ludności na po­
szczególne tow ary, powinny w 
sposób planowy oddziaływać

na przem ysł, w p ływ a jąc  na 
rozszerzenie asortym entu p ro ­
dukowanych towarów . Nad­
szedł czas —  pow iedzia ł M iko ­
jan —■ gdy trzeba się poważ­
nie zastanowić nad zagadnie­
niem rek lam y handlowej, je j 
organ izacji i  rozw oju. W  dzie­
dzinie te j nie dążymy oczyw i­
ście do „gnan ia  i  prześcignię­
cia“  k ra jów  kap ita lis tycznych, 
w k tó rych  reklam a jes t środ­
kiem bezwstydnego oszukiwa - 
nia konsumenta. Można i  nale­
ży jednak rozw inąć reklamę 
radziecką, reklam ę ku ltu ra lną  
i przodującą, można i  należy 
posunąć naprzód sprawę p ro­
pagandy handlowej. Gdy w zra­
sta k u ltu ra  ludności i  je j do­
brobyt, gdy na ry n k u  pojawia 
się obfitość wszelkich towarów 
— oczywiście w zrasta ją  w ym a­
gania nabywcy w  stosunku do 
sprzedawcy. Tego, co wczoraj 
wydawało się znośne i  nie po­
wodowało skarg —  ju tro  i  po­
ju trze  nasz konsument to le ro ­
wać już  nie będzie. Każdy p ra ­
cownik — sprzedawca sklepo­
wy, każdy k ie row n ik  dzia łu lub 
sklepu, jes t propagandystą i 
ag ita torem  tow arów  radziec­
kich, pow inien propagować kon 
sumeję najlepszych gatunków 
i przyczyniać się do w yrobie­
nia smaku ludności konsumu­
jącej, musi przeto mieć odpo­
wiednią wiedzę fachową.

Więcej książek 
motocykli i aparatów 

fotograficznych 
na wieś

Sukcesy powojennego rozwo­
ju gospodarki ro lne j —  wska­
zał M iko jan  —  s taw ia ją  przed 
sklepami spółdzielczym i na 
wsi poważne zadania.

Obecnie, gdy zn ika dawne 
przeciw ieństwo m iędzy m ia ­
stem a wsią, gdy do przesz­
łości należy przepaść k u ltu ra l­
na m iędzy m iastem  a wsią — 
należy poważnie zająć się na 
wsi handlem książkam i, apara­
tam i rad iow ym i, m otocyklam i, 
roweram i, apara tam i fo tog ra ­
ficznym i, pa tefonam i itd .

W ym aga to m. in. wzrostu 
przygotow ania fachowego i po­
ziomu politycznego pracow ni­
ków handlowych, wśród nich 
również sprzedawców sklepo­
wych, k tó rzy  pow inni rozu­
mieć, że są oni budowniczym i 
komunizmu w naszym k ra ju .

Z rozwojem  obrotu tow aro­
wego łączy się bezpośrednio 
praca przem ysłu miejscowego i 
spółdzielczości rzem ieślniczej, 
których zadaniem je s t w p ierw  
szym rzędzie w ytw arzan ie  to ­
warów powszechnego użytku , 
przedm iotów uży tku  domowe­
go i  gospodarczego itd . B y ło ­
by błędem przypuszczać, że 
przem ysł m iejscowy i  spółdziel 
czość rzem ieślnicza tracą  swe 
znaczenie w zw iązku ze wzro 
stem wielkiego przem ysłu. 
W skazał na to ju ż  na X V I I  
zjeździe P a rt ii,  S ta lin . Jest rze 
czą ważną dalszy rozw ój prze 
m ysłu miejscowego i  spó łdziel­
czości rzem ieśln icze j, szczegół 
nie w  dziedzinie napraw y obu­
wia, odzieży, p rodukc ji mebli, 
m ateria łów  budow lanych z 
miejscowego surowca itd . Orga 
nizacje przem ysłu m iejscowe­
go muszą jednak ulepszyć swą 
pracę. Podczas w o jny  i  natych 
m iast po w o jn ie  ludność kupo 
wała również to w a ry  gorszego 
gatunku, a obecnie konsument 
nie ma ju ż  ochoty kupować 
gorszych ga tunków , rzeczy 
źle wykonanych, s tarych faso­
nów, rzeczy nieodpowiedniego 
asortym entu itd . O rganizacje 
przem ysłu miejscowego muszą 
więc położyć nacisk na j a_ 
kość produkowanych towarów . 
Szczególny nacisk należy P°" 
łożyć na przedsiębiorstwa usłu 
gowe, ja k  w a rsz ta ty  napraw y 
obuwia i  odzieży, p ra ln ie  che­
miczne itd ,

Nie zadawalać sią 
osiągniętymi sukcesami

W  dalszym ciągu swego 
przemówienia M iko jan  om ówił 
problemy gospodarcze, dotyczą 
ce O rm iańskie j Socja listycz­
nej R epublik i Rad, po czym, koń 
cząc swe przem ówienie, oświad 
czył:

„Towarzysze! W ie lk i T w ó r­
ca naszej P a r t ii i Państwa Ra 
dzieckiego —  Lenin uczył nas, 
że w dniach tr iu m fu  rew olu­
c ji nie należy n igdy zapominać 
o n ierozstrzygn ię tych zada­
niach, stojących na porządku 
dziennym. Tego samego uczy 
nas Towarzysz S ta lin , k tó ry  
wzywa pa rtię  i  naród, aby nie 
zadowalały się osiągnię tym i 
sukcesami. N ie ma nic sm ut­
niejszego, aniżeli pa rtie , które 
wpadły w zarozumiałość. Takie 
partie  giną, a my będziemy 
ży li i  zwyciężali w walce i 
pracy.

Niech żyje s ta linow ski blok 
kom unistów i bezparty jnych! 
Niech żyje nasza Ojczyzna So­
cja lis tyczna ! Niech żyje ge­
nialny kon tynua to r nieśm iertel 
nej sprawy Lenina — W ie lk i 
S ta lin ! (B urz liw e , d ługo trw a ły  
oklarłfci, przechodzące w owa­
cję).

Pod kierownictwem Wielkiego Stalina 
ZSRR zdecydowanie kroczy 

ku nowym osiągnięciom
Przemówienie tow. Andrejewa na zebraniu wyborców w Aszchabadzie

M O S K W A  (P A P ). W  stolicy radzieckiej Turkmenii 
Aszchabadzie na Placu im. Karola Marksa odbyło się zebranie 
wyborców, na którym wygłosił przemówienie tow, A . Andre- 
jew, kandydujący z okręgu aschabadzkiego do Rady Najw yż­
szej ZSRR-

C harakte ryzu jąc cztero le tn i 
okres, ja k i m in ą ł od poprzed­
nich wyborów  do Rady N a j­
wyższej ZSRR, A . A ndre jew  
s tw ie rdz ił, że Związek Radziec 
k i w  okresie ty m  zaleczył ra ­
ny, zadane mu przez wojnę i 
znacznie przekroczył poziom 
przedwojenny zarówno w  prze­
myśle, ja k  i  w  ro ln ic tw ie . Po­
tężnemu rozw ojow i gospodarki 
socja listycznej towarzyszy nie­
przerw any w zrost dobrobytu 
mas pracujących ZSRR.

A ndre jew  podkreś lił sukcesy, 
osiągnięte w ciągu ubiegłych 
4 la t  przez radziecką T u rk ­
menię. P rzem ysł n a fto w y  T u rk  
m enii w ykona ł p ięcio la tkę po­
wojenną w ciągu 3 la t, prze­
m ysł chemiczny —  w ciągu 4 
la t. Poważne sukcesy osiągnę­
ło ro ln ic tw o  T urkm en ii, uzy­
skując wyższe niż przed wojną 
zb iory bawełny i  zboża.

Pod kierownictwem  Stalina 
—  s tw ie rdz ił wśród owacji 
A ndre jew  — Związek Radziec­
k i zdecydowanie i  stanowczo 
kroczy naprzód od sukcesu do 
sukcesu. W raz ze Zw iązkiem  
Radzieckim m aszerują naprzód 
kra je  dem okracji ludowej, k tó ­
re z powodzeniem budują spo­
łeczeństwo socjalistyczne.

W skazu jąc .na  to, że kap i­
ta lizm  szuka w yjśc ia  z k ry z y ­
su w rozpętaniu nowej wo jny, 
Andrejew  przypom nia ł, że 
S ta lin  jeszcze w 1948 r. mó­
w ił, że p o lityka  obecnych kie­
row ników  U S A  i  A n g lii,  jes t 
po lityką  ag res ji, p o lityką  roz­

pętywania nowej w o jny, k tó ra  
może się jedyn ie zakończyć ha­
niebnym fiask iem  podżegaczy 
wojennych.

Związek Radziecki w p ra k ­
tyce w ykazał, że dąży do po­
kojowej współpracy ze wszyst­
k im i narodam i na podstawie 
wzajemnego szacunku oraz po­
szanowania wzajem nych in te ­
resów i  suwerenności. Toteż 
konsekwentna pokojowa p o li­
tyka  ZSRR zyskuje coraz w ię­
cej zwolenników na całym  świe 
cie, a a u to ry te t Zw iązku Ra­
dzieckiego, przewodzącego w 
walce o pokój, w zrasta coraz 
bardziej.

Naw iązując do s form ułow a­
nego przed czterema la ty  przez 
S ta lina p rogram u gospodar­
czego, A ndre jew  stw ierdza, iż 
powojenna p ięcio la tka rea lizo­
wana je s t w sposób pom yśl­
ny. Zostanie ona n iew ą tp liw ie  
wykonana z nadwyżką.

Jednym  z w arunków  naszych 
sukcesów —  stw ierdza A nd re ­
jew  —  je s t obok szerokiego 
rozwoju współzawodnictwa so­
cjalistycznego, bezlitosne w y ­
kryw anie wszystk ich braków, 
szeroki rozw ój k ry ty k i i samo­
k ry ty k i,  napraw ianie w p ra k ­
tyce u jawnionych braków.

A ndre jew  om aw ia ł następnie 
sukcesy ro ln ic tw a  socja listycz­
nego w ZSRR i  stojące przed 
nim  zadania. P odkreś lił on, iż 
osiągnięcie wysokich i trw a ­
łych urodzajów , wzrost bogac­
tw a  kołchozów i dobrobytu ko ł 
choźników, wym aga podniesie­

nia jakości wszystkich prac 
rolnych, m aksymalnego w yko­
rzystan ia  bogatego sprzętu 
technicznego, k tó rym  dysponu­
je ro ln ic tw o  radzieckie, rozwo­
ju  współzawodnictwa socja li­
stycznego i  rozpowszechnienia 
doświadczeń nowatorów  ro ln ic ­
twa. A ndre jew  stw ierdza, że 
nie wolno zadowalać się śred­
nim  wykonaniem  planów przez 
poszczególne re jony, obwody i  
repub lik i, lecz należy walczyć 
o wykonanie planu przez każ­
dy kołchoz.

Naród radziecki na swych 
zebraniach przedwyborczym i 
wysunął jako swego pierwsze­
go kandydata do Rady N a j­
wyższej ZSRR —  Stalina. W 
entuzjastycznych obchodach ku 
czci 70-lecia Józefa S ta lina —  
stw ierdza Andre jew  —  zna­
lazła swój w yraz bezgraniczna 
wdzięczność dla S ta lina za je ­
go służbę bez reszty dla ludu, 
uzasadniona duma, że na czele 
narodu radzieckiego kroczy ł i  
kroczy człow iek tak  w ie lk i —  
świadomość olbrzym ich zwy­
cięstw, osiągniętych pod wodzą 
towarzysza S talina .

H is to ria  ludzkości ro zw ija  
się według praw , k tó re  po raz 
p ierwszy o d k ry li M arks i  E n ­
gels. Jednakowoż wiele w  roz­
woju h is to r ii zależy od tego, 
kto  i  ja k  k ie ru je  ruchem m ilio ­
nów ludzi, zwłaszcza w  prze ło­
mowych momentach h is to r ii. 
Dzięki geniuszowi Lenina i  
S ta lina ludzkość przyspieszyła 
swój postęp.

Oto dlaczego nie ty lk o  masy 
pracujące Zw iązku Radziec­
kiego, lecz i  całego św iata z 
taką m iłością noszą w sercu 
im ię Lenina i  S ta lina —  po­
w iedzia ł na zakończenie Andre 
jew  wśród bu rz liw ych  owacji.

Szlifierz tow. Pacócha osiąga 
445 proc. normy

Piękne wyniki górników i metalowców we współzawodnictwie 
długofalowym — Kobiety wykonują podjęte zobowiązania

W  dalszym ciągu nadchodzą meldunki o wysokich sukce­
sach produkcyjnych robotników wszystkich gałęzi przemysłu 
— w realizacji zobowiązań długofalowych. Piękny wynik 
osiągnął szlifierz tow. Pacócha, wykonując 445 proc. nor­
my. Zespoły górnicze kopalń: Rozbark i Makoszowy syste­
matycznie przekraczają normy wydobycia. Również kobiety 
pracujące zwycięsko wykonują zobowiązania, podjęte dla ucz­
czenia Międzynarodowego Dnia Kobiet,

W śród metalowców, rea lizu ­
jących zobowiązania d ługo fa ­
lowe, wysunęli się na czoło 
sz lifie rze  fa b ry k i im . Gen. K a ­
ro la  Świerczewskiego w W ar­
szawie.

Tow. Edw ard Pacócha, k tó ry  
w ykonyw a ł 300 proc. norm y, a 
zobowiązał się uzyskiwać 400, 
osiągnął w lu tym  br. piękny 
w yn ik  —  445 proc. norm y.
S z lifie rz  ZMP-owiec —  K a z i­
m ierz W łodarsk i zam iast 220 
proc. norm y, do k tó re j się zo­
bowiązał, osiąga 254 proc. no r­
my.

*
Poważne osiągnięcia m ają 

górnicy za trudn ien i w  kopal - 
niach Rozbark i  Makoszowy. 
W kopaln i Rozbark w yró żn iły  
się zespoły A r tu ra  F ircyko ra  
i Stefana C iap li, k tó re  osiąg­
nęły zam iast 170 proc. norm y 
— 197 proc. W  kopa ln i M ako­
szowy wysunęła się na czoło 
brygada Gerarda Hanusy, k tó ­
ra swoje zobowiązanie wyko - 
nania 225 proc., przekroczyła 
o 12 proc. i  9-osobowa brygada

Franciszka Sachnika, k tó ra  za 
m iast 205 proc., uzyskała 
212,6 procent.

O dużych osiągnięciach m el­
dują górn icy kopa ln i rud okrę­
gu częstochowskiego. W  kopal­
ni „Tadeusz“  zespół Lucjana 
Conera, k tó ry  zobowiązał się 
wykonać 172 proc. norm y, o- 
siągnął w  lu ty m  389,8 proc., a 
zespół Bolesława Czyża za - 
m iast 150 proc., uzyska ł 306,6 
proc. norm y.

Również w  kopa ln i „M aszy­
nowy I I “  zespoły czterech b ra ­
ci M arkow skich : S tanisława, 
Antoniego, Paw ła i  F ranciszka 
oraz zespoły Paździocha, Ro­
gacza, Kupczyka, P idz ika  i  
Brzozowskiego przekroczyły  
swoje norm y przeciętnie o 25 
procent.

*

W  Łodzi robotnice PZPW 
N r 2, rea lizu jąc swoje zobo - 
w iązania podjęte dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Ko - 
biet, zorgan izow ały 11 zespo­
łów  współzawodnictwa pracy,

w  ty m  2 zespoły na jw yższe j 
jakości. Pracownice PŻPB N r. 
3 u tw o rz y ły  130 zespołów pro 
dukcyjnych, tkaczk i PZPB N r. 
8 w yprodukow ały dodatkowo 
ponad 20 tys. m. tkan in . Zakła  
dy konfekcyjne im . Teodora 
Duracza da ły  ponad p lan 12 
tys. sztuk b ie lizny.

Za w yb itne  zasług i w  pracy 
społecznej i  zawodowej 129 ro 
botnic łódzkich awansowało na 
kierownicze stanowiska w  prze 
myślę.

K ob ie ty, zatrudnione w sor­
towniach kopalń w a łbrzyskich, 
zw iększyły wydajność pracy 
do 200 proc. norm y, podnosząc 
jednocześnie stopień czystości 
węgla.

Robotnice szczecińskich 
przedsiębiorstw  budowlanych 
podniosły wydajność pracy od 
150 do 200 proc. norm y.

Koło gospodyń ZSCh gro­
mady Ż u łw ia  Błoć założyło 5 
kó ł gospodyń w ie jsk ich , w yre­
montowało 2 domy przezna­
czone na dziecińce, zorganizo­
wało 4 ko ła  ZM P i  TPPR.

Robotnice fa b ry k i obuwia 
„M in e rw a“  w Bydgoszczy w y­
produkowały nadprogramowo 
ponad 100 par dziecinnych bo 
cików najwyższej jakości.

„W a r ty  Pokoju“  zaciągnięte 
przez kob ie ty z radom skie j fa ­
b ry k i telefonów p rzyn ios ły  pań 
stwu 380 dodatkowych robo- 
czogodzin.

Węgry żądają odwołania dyplomatów USA 
skompromitowanych działalnością

szpiegowską
Nota węgierska do Stanów Zjednoczonych

B U D A P E S ZT  (P A P ). W y ­
dzia ł In fo rm a c ji m in is te rs tw a 
spraw zagranicznych Repu­
b lik i W ęgiersk ie j og łos ił ko­
m un ika t k tó ry  g łosi, że m in i­
sterstwo spraw zagranicz­
nych Republik i W ęgiersk ie j 
wystosowało 10 m arca do po­
selstwa U S A  w  Budapeszcie 
notę, w  k tó re j stw ierdza m. in .:

N o tą  z 23 lutego 1950 r. 
rząd węgierski chciał um ożli­
wić rządow i U S A  w yciągn ię­
cie według własnego uznania 
wniosków w  stosunku do p ra ­
cowników poselstwa am ery­
kańskiego, skom prom itowa­
nych w  związku z u jawnieniem  
a fe ry  szpiegowskiej Geigera 
i jego wspóln ików. Rząd wę­
g ie rsk i p ragną ł w ten sposób 
uniknąć pogorszenia stosun­
ków między obu k ra ja m i.

M in is te rs tw o spraw zagra­
nicznych R epublik i W ęg ie r­
skie j stw ierdza jednak, iż rząd 
USA nie zamierza według 
w łasnej oceny wyciągnąć 
wniosków ze wspomnianych 
faktów . W  związku z tym  rząd 
węgierski domaga się, aby rząd 
U S A  odwołał attache wojsko­

wego U S A  w  Budapeszcie, p łk. 
Jamesa K ra fta , zastępcę a tta ­
che wojskowego —  pp łk . Johna 
Hoyne‘a oraz zastępcę attache 
lotn iczego —  Donalda G r if f i-  
na jako osoby, k tó re  rząd wę­
g ie rsk i uważa za „persona non 
g ra ta “ .

Odnośnie niepom iernie w ie l­
kiego apara tu poselstwa USA 
w Budapeszcie nota stw ierdza: 
„Rząd w ęgie rsk i podtrzym u­
je swój pu nk t widzenia, w 
m yśl k tórego konieczne jest 
zmniejszenie niepom iernie w iel 
kiego apara tu poselstwa USA 
w Budapeszcie“ .

Rząd USA naruszył 
traktat pokojowy

Rząd w ęgierski —  stw ierdza 
nota —  uważa za szczególnie 
osobliwe, iż rząd USA w nocie 
swej m ów i o „sam owolnym  i 
n iep rzy jaznym “  postępowaniu 
rządu węgierskiego, podczas 
gdy w łaśnie rząd U SA wydal 
różne samowolne i n iep rzy jaz­
ne w stosunku do W ęgier za­
rządzenia.

Rząd USA z pogwałceniem 
a rt,  80 tra k ta tu  pokojowego

od długiego ju ż  czasu odmawia 
wykonania swych zobowiązań 
z ty tu łu  re s ty tu c ji w yw iezio­
nego na Zachód m ienia wę­
gierskiego, a ponadto próc* 
wym ienionych w osta tn ie j no­
cie zarządzeń tak ich , ja k  za­
kaz w yjazdu obywate li ame­
rykańskich na W ęgry oraz bez­
prawne zamknięcie konsula­
tów  węgierskich w Clevelan- 
dzie i  N . Jo rku  —  w yda ł ostat­
nio zarządzenie w sprawie sek- 
westru należności węgier­
skich w Ameryce. Odnośni® 
tego ostatniego zarządzeni® 

m in is terstw o spraw zagranicz­
nych zmuszone jes t podkreś­
lić , iż  rząd US A , wbrew zobo­
wiązaniom w yp ływ a jącym  * 
tra k ta tu  pokojowego, również 

poprzednio odrzucał prawi® 
w szystkie żądania w sprawi® 
zwolnienia należności węgier­
skich w U SA, pragnąc w teO 
sposób zahamować gospodar­
czą odbudowę W ęgier. Zarzą­
dzenie to jest tym  bardzie j nie­
uzasadnione, że W ęgry wyw ią­
zały się ze swych zobowiązać 
płatn iczych wobec USA.
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Sukcesy gospodarcze 
k ra jó w  d em o krac ji ludow ej

Wzorem radzieckich „ subotników“

12 marca —  dniem dobrowolnej 
pracy w Ministerstwie Pracy 

i Opieki Społecznej
A r t y k u ł  pon iższy u ka z a ł się 
w  n rze  1 0 (7 0 ) z d n ia  10 
m a rca  1950 r . O rga n u  
B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  P a r  
t i i  K o m u n is tyczn ych  i  Ro­
bo tn iczych „O t r w a ły  po­
k ó j,  o dem okrac ję  ludo ­
w ą ! " .  P o d a je m y  go w  ca­

łości.
R ozkw it gospodarczy Zw iąz­

ku Radzieckiego, w zrost dobro­
bytu jego ludności oraz sukce­
sy k ra jó w  dem okracji ludowej, 
które zakładają fundam enty 
socjalizm u, świadczą o tr iu m ­
fie  socjalistycznego systemu 
gospodarki.

W  roku ub iegłym  k ra je  de­
m okrac ji ludowej wykona ły z 
nadwyżką swe p lany gospo­
darcze. W  Polsce na 2 miesiące 
przed term inem  wykonano 
plan 3-letn i i przystąp iono do 
rea lizac ji nowego 6-letniego 
planu. Lud p racu jący W ęgier 
w ykonał plan 3-letn i na 7 i pół 
miesiąca przed term inem  i roz­
począł rea lizację  nowego planu 
5-letniego. Czechosłowacja i 
B u łga ria  wykona ły z nadwyż­
ką plan pierwszego roku 5 - 
ła tk i,  Rum unia — plan rocz­
ny, a A lb an ia  — plan p ie rw ­
szego roku planu dwuletniego. 
We wszystkich tych k ra jach  
produkcja  przemysłowa znacz­
nie przekroczyła poziom przed­
w o jenny: w Polsce — o 75 
proc., na Węgrzech — o 40 
proc., w B u łg a rii — dw ukro t­
nie, w Czechosłowacji (na g ło­
wę ludności —  o 40 proc. itd . 
K ra je  dem okracji ludowej w 
zasadzie osiągnęły lub też 
wkrótce osiągną, mimo dwu­
le tn ie j posuchy, przedwojenny 
Poziom p rodukc ji ro lne j, a nie­
które z nich poziom ten ju ż  
Przekroczyły. Tak np. Polska 
Przekroczyła przedwojenny po- 
siom p rodukc ji ro lne j (na gło- 
^ę ludności) — o 12 proc.

W ykonaniu z nadwyżką tych 
planów towarzyszyła w k ra ­
jach dem okracji ludowej stale 
wzrasta jąca ponadplanowa a- 
kum ulacja  w przemyśle socja­
listycznym , wzrost dochodów 
budżetu państwowego, zwięk­
szanie się obrotu towarowego 
na rynku  wewnętrznym  i w 
handlu zagranicznym , zwła­
szcza ze Związkiem  Radziec­
kim  i między sobą, ja k  również 
dalsza konsolidacja walut.

W szystkie k ra je  dem okracji 
ludowej poświęcają obecnie w 
swych planach szczególną u- 
wagę szybszemu rozw ojow i 
przemysłu ciężkiego, zwłaszcza 
przemysłu budowy maszyn, a- 
by um ożliw ić wyposażenie 
przemysłu, transp ortu  i ro ln ic ­
twa w nowy sprzęt techniczny, 
aby móc dokonać socja listycz­
nej przebudowy ro ln ic tw a , zbu 
dować socjalizm  i zwiększyć 
żdolność obronną tych k ra ­
jów , aby przekształcić je  w 
k ra je  przemysłowe, gdyż poza 
Czechosłowacją były one prze­
ważnie k ra ja m i ro ln iczym i lub 
rolniczo-przem ysłowym i. W  cią 
gu krótk iego czasu zbudowano 
dziesiątki zakładów przem y­
słowych, stworzono szereg no­
wych gałęzi przemysłu, m. in . 
Zorganizowano produkcję t r a ­
ktorów  w R um un ii, s iln ików  
elektrycznych i maszyn ro ln i­
czych —  w B u łg a rii, łożysk 
kulkowych —  w Czechosłowa­
c ji itd .

Pomyślna rea lizac ja  planów 
gospodarczych oraz wzrost pro 
dukcji przem ysłowej w k ra ­
jach dem okracji ludowej są 
następstwem rozw oju współ­
zawodnictwa socjalistycznego, 
przodownictwa pracy, wynalaz 
czości robotniczej, pogłęb ia ją­
cej się świadomości soc ja lis ty ­
cznej robotników , pracujących 
obecnie dla siebie, dla swego 
narodu, dla swego państwa. 
Pod tym  względem rok ubieg­
ły  był decydujący. Do rozwoju 
współzawodnictwa socja listycz­
nego w znacznej mierze p rzy­
czyniło się patrio tyczne dąże­
nie ludu pracującego, aby uda­
remnić plany im peria lis tycz­
nych podżegaczy wojennych, 
zwiększyć zdolność obronną i 
potęgę swych k ra jó w  i przez 
to umocnić obóz pokoju i  de­
m okrac ji. W n iektórych k ra ­
jach dem okracji ludowej współ 
zawodnictwo socjalistyczne ob­
ję ło  w roku ubiegłym  ponad 50 
proc. robotników. Dzięki temu 
we wszystkich k ra jach  demo­
k ra c ji ludowej wzrosła w yd a j­
ność pracy w przemyśle (w  
B u łg a rii np. o 11 proc., w Ru­
m unii —  o 18 proc. w porów­
naniu z rokiem 1948), co było 
niezwykle ważną przesłanką 
dalszego rozw oju produkc ji.

W ykonanie planów gospodar 
czych doprowadziło do umoc­
nienia i  rozszerzenia soc ja li­
stycznego sektora gospodarki. 
Obecnie przem ysł praw ie ca ł­
kow icie znajduje się w ręku 
państwa ludowego. Znacznie 
wzrosła państwowa i  spółdziel­
cza sieć w handlu hurtow ym , 
a w n iektórych kra jach rów ­
nież w handlu detalicznym . W 
Polsce np. sklepy państwowe i 
spółdzielcze ogarn ia ją  60% ca­
łego handlu detalicznego, a w 
Czechosłowacji — przeszło 2/3. 
Na wsi rozbudowana została 
sieć punktów zbytu i skupu. 
W m iastach znaczna część 
drobnych producentów-rzem ieśl 
ników zorganizowała spółdziel­
nie, bądź też przeszła do prze­
m ysłu socjalistycznego.

Szczególnie doniosłe znacze­
nie posiadają poważne zm iany, 
jak ie  zachodzą w produkcji 
ro lne j. W ciągu roku ubiegłe­
go pow sta ły  dziesią tk i nowych 
państwowych gospodarstw ro l­
nych, które powołane są do 
odegrania ważnej ro li w orga­
nizowaniu w ie lk ie j, soc ja li­
stycznej p rodukcji na wsi. 
P rzyczynia ją  się one w poważ­
nym stopniu do lepszego za­
opatryw ania m iast w żywność, 
dostarczają chłopom ziarna 
kw a lifikow anego, bydła raso­
wego itp . Pow sta ły setki ośrod 
ków maszynowych, k tóre u- 
p ra w ia ją  ziemię produkcyjnych 
spółdzielni ro lnych oraz drob­
nych i  średnich chłopów. Na 
wsi utworzono tysiące produk­
cy jnych spółdzie ln i rolnych, 
skupia jących biedotę w ie jską i 
chłopów średnich, k tó rzy  p ra­
gną pracować zespołowo, orga­
nizować na wsi nową, socja li­
styczną produkcję.

P rodukcyjne spółdzielnie ro l­
ne ro z w ija ją  się i  krzepną. W 
roku ub ieg łym  uzyskane w 
nich zb iory b y ły  znacznie w yż­
sze od zbiorów w  gospodar­

stwach indyw idualnych. W B uł-

Pierwszy w .Polsce 
pokaz odzieży dziecięcej

W  dniu 12 bm. w sali kon­
fe rency jne j ¿Ministerstwa Oś­
w ia ty  odbył się p ierwszy w 
Polsce pokaz racjonalnego u- 
bioru m łodzieży w w ieku szkol- 
bym . Na pokaz p rz y b y li: m i­
n is te r P rzem ysłu Lekkiego 
tow. S taw iński, przedstaw icie­
le M in is te rs tw a Oświaf y i 
Zjednoczeń Przem ysłu W łókien 
niczego i  Odzieżowego.

Celem pokazu było  zazna­
jom ienie zainteresowanych in ­
s ty tu c ji ze w zoram i ubrań m ło ­
dzieży, ze szczególnym u- 
względnieniem odzieży ucz­
n iow skie j, opracowanych przez 
Pracownię Doświadczalną 0 - 
dzieżową B iu ra  Nadzoru Este­
ty k i P rodukc ji M in is terstw a 
P rzem ysłu Lekkiego.

Tysiące cennych pozycji 
powiększyło zbiory Biblioteki 

Narodowej w Warszawie
W ciągu roku ub. zb iory B i­

b lio tek i Narodowej w W arsza­
wie znacznie pow iększyły się. W 
okresie tym  B ib lio teka pozy­
skała po.nad 52 tysiące książek, 
w tej liczbie około 15 tysięcy 
książek starych, sprzed roku 
1800.

P rzybyło ponad tysiąc ręko­
pisów Wśród nich znajdują 
się cenne pozycje, ja k  np.: nie- 
znany dotąd w lite ra tu rze  pol­
skie j rękopis z pierwszej po- 
towy XVI wieku, zaw ierający 
współczesne autorom odpisy 
wierszy K rzyckiego, Hozjusza,

Dantyszka, Janickiego 1 in.> 
czeski rękopis dotyczący dzie­
jów  B rac i Czeskich w Pol­
sce, au tog ra fy  Koźmiana, 
Odyńca, Lenartow icza, Deo­
tym y, au tog ra fy  muzyczne St. 
M oniuszki, Dziennik F ilom aty 
— Jana Jankowskiego i in.

Zbiory g ra fik i B ib lio tek i N a­
rodowej wzbogaciły się w cią­
gu ubiegłego roku o ponad 12 
tysięcy pozycji, zbiory ka rto ­
gra ficzne o ponad trz y  tysiące. 
M. in. nabyto niezwykle cenny 
„A tla s  Contractus" Jansoniu- 
sa, pochodzący z r. 1606, d ru ­
kowany w Am sterdam ie.

g a rii np. zb iór na jw ażn ie j­
szych upraw polnych w spół­
dzielniach, przewyższał prze­
ciętnie o 10— 12% zb iory w go 
spodarstwach indyw idualnych.

P artie  komunistyczne k ra ­
jów  dem okracji ludowej p ro ­
wadzą po litykę  zacieśniania so 
juszu klasy robotniczej z drob­
nym i średnim  chłopstwem , po­
lity k ę  ściśle związaną z p o li­
tyką  ograniczania i w yp ie ra ­
nia bogaczy w iejskich. Z na j­
duje to m. in. wyraz w usta­
laniu korzystnego dla chłop­
stwa pracującego stosunku 
między cenami produktów  ro l­
nych i  tow arów  przem ysło­
wych, w ta k im  podziale do­
staw na rzecz państwa, k tó ry  
kosztem bogaczy w iejskich 
zmniejsza obow iązki drobnych 
i średnich chłopów, um ożliw ia 
im  sprzedaż nadwyżek na w o l­
nym ry n k u ; w ta k ie j polityce 
podatkowej, k tó ra  faw oryzu je  
drobnych i  średnich chłopów i 
zm ierza do ograniczenia i  w y­
parcia bogaczy w ie jskich. Pań­
stwo ludowe udziela wszech­
stronnej pomocy pAcującem u 
chłopstwu. Szczególną jednak 
opieką otacza ono produkcy j­
ne spółdzielnie rolne, które to ­
ru ją  drogę do zwiększenia w y­
dajności pracy w gospodarce 
ro lne j, do lepszego życia na 
wsi, do socjalizm u.

Rok ubiegły dowiódł w spo­
sób dobitny, iż rozw ój produk­
c ji socja listycznej prowadzi do 
coraz większej poprawy wa­
runków bytu mas pracujących 
w kra jach dem okracji ludo­
wej, w k tó rych  nie ty lk o  z lik ­
widowane zostało, całkow icie 
bezrobocie, lecz również stale 
wzrasta liczba osób zatrudn io­
nych w przemyśle. Wszędzie 
bez w y ją tku  wzrosły zarobki. 
W Czechosłowacji i na Wę­
grzech nastąp iła  znaczna zniż 
ka cen. W Polsce realna w a r­
tość płac wzrosła w porówna­
niu z okresem przedwojennym

0 26%. We wszystk ich praw ie 
kra jach dem okracji ludowej w 
dużej mierze zlikw idowano za­
opatrzenie racjonowane, znacz­
nie rozszerzono wolny handel. 
W poważnym stopniu wzrosło 
spożycie mas pracujących, roz­
budowany został system ubez­
pieczeń społecznych, ochrony 
zdrow ia i  akc ji wczasowej, 
podniósł się poziom wychowa­
nia w szkołach, po p ra w iły  się 
w arunk i m ieszkaniowe mas 
pracujących.

Zupełnie inna sytuacja  jest 
w Jugosław ii, k tó rą  faszystów  
ska k lik a  T ito  oddała w nie­
wolę im peria lis tów  am erykań­
skich i angielskich. W  k ra ju  
tym , którego gospodarkę t i-  
towcy doprow adzili do ca łkow i 
tego upadku, najważniejsze ko­
paln ie rudy i  zakłady przem y­
słowe przechodzą pod kontro lę  
monopoli am erykańskich. W 
przemyśle i  w finansach pań­
stwowych panuje dezorganiza­
cja, a na wsi panoszą się bo­
gacze w iejscy. Racjonowane za 
opatrzenie mas pracujących 
fak tyczn ie  nie is tn ie je  z powo­
du braku tow arów  w sklepach. 
W olny rynek opanowany jes t 
przez bogaczy w ie jsk ich  i  spe­
kulantów. Ceny nieustannie ro ­
sną. Realna wartość zarobków 
spada. W arun k i by tu  mas p ra ­
cujących gw a łtow n ie  pogarsza­
ją się.

Poważne sukcesy k ra jów  de­
m okracji ludowej, osiągnięte w 
walce z trudnościam i, w yw oła­
nym i na skutek oporu resztek 
rozgrom ionych klas i  knowań 
agentów im peria lizm u  anglo - 
am erykańskiego, s ta ły  się moż 
łiw e  przede w szystk im  dzięki- 
temu, że k ra je  te w szerokim 
zakresie korzys ta ją  w budo­
wie swej gospodarki z nieoce­
nionego doświadczenia Zw iąz­
ku Radzieckiego, o trzym u ją  
stale gospodarczą, po lityczną
1 m oralną pomoc od potężnego 
radzieckiego państwa soc ja li­

stycznego, k tó re  wysoko dz ier­
ży sztandar budownictwa ko­
munizmu.

W szystkie te sukcesy s ta ły  
się m ożliwe rów nież dzięki te ­
mu, że walce mas pracujących 
k ra jów  dem okracji ludowej 
przewodzą pa rtie  kom unistycz­
ne, k tó re  k ie ru ją  się nauką 
m arksizm u-len in izm u, zdecydo­
wanie un ieszkodliw ia ją  tito w - 
skich i innych agentów im pe­
ria lizm u  anglo-am erykańskiego 
i u trzym u ją  sta łą  więź z ma­
sami.

M ilio n y  ludzi na Zachodzie 
dawno już  zrozum ia ły , że osła­
w iony „p lan  M arshalla“ , re ­
k lam owany przez prawicowych 
socjalistów  i innych pachoł­
ków im peria lizm u am erykań­
skiego, jako  cudowny środek 
uzdrow ienia ekonom iki euro­
pe jsk ie j, je s t oszustwem i  b la­
gą. Po kredytach am erykań­
skich dla k ra jów  zm arshallizo- 
wanych, nastąp ił zalew tow a­
rów am erykańskich, pakt atlan 
tyck i, szaleńczy wyścig zbro­
jeń, dewaluacja w a lu t, opano­
wanie rynków  i  na jw ażn ie j­
szych pozycji ekonomicznych 
tych k ra jó w  przez monopole 
am erykańskie. „P la n  M arshal­
la“ , łączący metody b ru ta lne j 
pres ji z przekupywaniem  p rzy ­
wódców po litycznych, prasy i 
całych rządów, nie p rzyn iós ł 
Europie uzdrow ienia, lecz pod­
ważył i zniszczył je j gospodar­
kę, oddał kap ita lis tyczne  kra je  
Europy w niewolę im p e ria liz ­
mu am erykańskiego, przekszta ł 
c ii je  w bazy wojenne.

Jakżeż jaskraw ym  przeci­
wieństwem tego planu jest 
wzajemna pomoc gospodarcza 
ZSRR i k ra jów  dem okracji lu ­
dowej, k tó ra  rzeczyw iście przy 
czynią się do coraz większego 
rozw oju gospodarczego i  k u l­
tura lnego tych k ra jów . To sa­
mo można powiedzieć o 
bezinteresownej, Jpraterskiej 
zaiste pomocy, ja k ie j Związek

Radziecki postanow ił niedaw­
no udzielić Chińskie j Republi­
ce Ludowej w postaci poważ­
nego, długoterm inowego kredy 
tu  gospodarczego na n a jb a r­
dziej korzystnych warunkach i 
w innych form ach, zgodnie z 
zaw artym  między obu k ra ja ­
m i układem  o p rzy jaźn i, so­
juszu i  pomocy wzajem nej oraz 
porozum ieniam i, k tóre niechyb­
nie odegrają ważną rolę w od­
budowie i  rozw oju ekonom iki 
chińskie j.

„P la n  M arsha lla “  i pakt a- 
t ła n ty c k i, co obecnie je s t już 
zupełnie jasne, nie rozw iąza ły 
zagadnienia rynków  zbytu dla 
rozdętej w czasie dwóch wojen 
św iatowych p rodukc ji am ery­
kańskie j. Wręcz przeciwnie, 
kap ita lizm  am erykański prze­
żywa w coraz w iększej mierze 
głęboki kryzys ekonomiczny, 
pociągając za sobą wszystkie 
kąp ita lis tyczne k ra je  Europy.

W  ciągu roku ubiegłego w 
kra jach z.narshallizowanych 
znacznie podniosły się ceny a r­
tyku łó w  pierwszej potrzeby. 
W kra jach  tych, ja k  i w S ta­
nach Zjednoczonych, n iezm ier­
nie w zrosły  w yd a tk i na zbro­
jenia , z każdym dniem coraz 
bardzie j wzrasta bezrobocie, 
zw iększają się ciężary podat­
kowe, m aleją w yd a tk i na ubez­
pieczenia społeczne, ochronę 
zdrow ia i oświatę, spadła rea l­
na wartość płac.

Porównanie sukcesów gospo­
darczych kra jów  dem okracji lu 
dowej, osiągniętych w nie­
zwykle k ró tk im  okresie, z cięż­
ką sytuacją  mas pracujących 
w kra jach kap ita lis tycznych  — 
jest strasznym  aktem  oskarże­
nia im peria lizm u am erykań­
skiego i  całego gnijącego sy­
stemu kapita listycznego. Jest 
to apel, nawołujący masy p ra ­
cujące całego św iata do w a lk i 
o pokój przeciwko zbrodnia­
rzom im peria lis tycznym , do 
w a lk i o socjalizm.

„Nie w 6, lecz w 4 12 miesiąca 
wykonam plan roczny“ —
pisze tokarz z Zakładów Starachowickich

D ru ku je m y  pon iże j obszerne fra g m e n ty  a r ty k u łu  to ­
karza Zakładów  S tarachow ick ich , tow . Ponikowskiego. 
A r ty k u ł ten ukazał się dnia 11 m arca rb . w  „ Słowie L u ­
d u ", organie K o m ite tu  W ojew ódzkiego naszej P a r t i i  w  
Kielcach. Tow. P on ikow sk i przeprowadza sam okry tykę  
z dotychczasowych metod p racy , a następnie op isu je  spo­
sób, w ja k i doszedł do uspraw n ien ia  je j  i  dzieli się z to ­
w arzyszam i toka rzam i dośw iadczeniam i p ro dukcy jnym i.

— „7 marca odpowiedziałem 
na apel gó rn ika  M ark iew k i i 
tokarza Janowskiego, podej­
mując zobowiązanie wykonania 
planu rocznego w ciągu 6 m ie­
sięcy. Zobowiązanie to podją­
łem, ponieważ zrozum iałem , że 
pomogę w ten sposób Z ak ła ­
dom Starachow ickim  wykonać 
przedterm inowo plan roczny.

— Chcę podzielić się ze 
w szys tk im i tow arzyszam i to ­
karzam i i in nym i robotn ikam i 
m oim i doświadczeniam i' p ro­
dukcy jnym i, i  tym , w ja k i spo­
sób wykonam swoje zobowią­
zanie“ .

Tow. Pon ikow ski sam okry- 
tycznie przyznaje, że treść zo­
bowiązań tow . Janowskiego, 
początkowo m ęczyła go, „n ie 
dawała mu spokoju“ , tow . Ja­
nowski bowiem postanow ił wy 
konać plan roczny w 5 m iesię­
cy.

Obecnie jednak tow . Ponikow 
sk i nie zazdrości ju ż  koledze. 
Oto co pisze na ten tem at:

—  „P rzeczy ta łem  przem ó­
wienie tow . Jakuba Bermana 
na kon fe renc ji lite ra tó w , za­
mieszczone w 9 numerze „O d­
rodzenia“ , przem yślałem  ten 
a r ty k u ł i  k ilk a k ro tn ie  przeczy­
ta łem  słowa towarzysza S ta li­
na o tym , że —  „współzawod­
nictwo socjalistyczne je s t w y ­
razem rzeczowej, rew o lucy j­
nej sam o kry tyk i mas, oparte j 
na tw órcze j in ic ja ty w ie  m ilio ­
nów ludzi pracy“ .

—  W zw iązku z ty m  m ów ił 
tow . Berm an, że „osiąganie lep 
szych w yn ików  pracy je s t samo 
k ry ty k ą  mas robotniczych, 
jest przezwyciężeniem przez 
nie ru tyn ia rs tw a , łamaniem 
przez nie starych norm  techni­
cznych".

— Tak. I  ja  występuję tu ta j 
z sam okrytyką . Teraz już  nie 
zazdroszczę Janowskiem u je ­
go 5 m iesięcy“ .

— Przyglądam  się codzien­
nie — pisze tow. Ponikowski 
— swoim maszynom (obsługu­
ję dw ie) i myślę nad tym , jak 
by skrócić swój 6-<io miesięcz­
ny okres wykonania produk­
c ji p rzyna jm n ie j do 4,5 m iesią­
ca. W te j chw ili jestem na tro  
pie całkow itego poznania pro­
cesów technologicznych swoich

maszyn i  w ydaje m i się, że już 
wkrótce będę m ógł poprawić 
swoje zobowiązanie —  z 6 
miesięcy na 4,5 miesiąca. Tak 
więc dotychczasowe zobowią­
zanie uważam  za warunkowe.

—  Jak powiedziałem  wyżej,
obsługuję dwie maszyny. Jak 
doszedłem do tego ? O bliczy­
łem na jednej m aszynie czas 
wykonania poszczególnych ope 
rac ji. Okazało się, że między 
operacjam i mam czas wolny. 
Zają łem  się wobec tego drugą 
maszyną: zwiększyłem  na
n ie j szybkość obrotów i  posu- 
waków do najwyższych granic. 

.Zrobiłem  to dla zorientowania 
się w czasie trw a n ia  operacji 
na te j maszynie. Doszedłem 
do wniosku, że w  czasie p ra ­
cy jedne j maszyny mogę zało­
żyć sz tuk i do obróbki na d ru ­
g ie j m aszynie i  na odw rót. Tak 
więc praca na dwóch m aszy­
nach nie je s t żadną sztuką, 
lecz zw yk łym  w ykorzystan iem  
czasu w  połączeniu ze zw ięk­
szoną uwagą.

N a jedne j m aszynie w yra  - 
białem  osta tn io  normę prze - 
ciętn ie w 165 proc. Obecnie na 
dwóch maszynach w ciągu 8 
godzin pracy w yrabiam  330 
proc. A le  moje zobowiązanie 
sięga dale j. W arunkiem  jego 
wykonania je s t zwiększenie do 
tychczasowego „w yko nu “  na 
dwóch maszynach, p rzyn a j­
m niej o 40 proc. t .  j.  po 20 
proc. na każdej maszynie. Jak 
tego dokonam?

— Otóż przerzucę n tę które 
m niej ważne części, wym aga­
jące m nie j skom plikowanych 
operacji, do obróbki na drugą 
maszynę, to da m i możność 
zaoszczędzenia czasu na ma 
szynie p ierwszej. Tak więc ma 
szyny będą sobie nawzajem po 
magać w wykonywaniu swoich 
i moich zobowiązań. To jest 
na jważnie jszy element, k tó ry  
da m i s ta łą  możność ry tm icz  -

nego codziennego wykonywa­
nia. w iększej norm y.

— A le  są i inne dalsze ele­
menty, ta k ie  np. ja k  konserwa 
cja  maszyn, p ilnow anie sta­
łego i  przepisowego smarowa­
nia maszyn. To pozwoli m i na 
uniknięcie ewentualnych awa­
r ii ,  ja k ie  m og łyby powstać na 
skutek za ta rc ia  części maszyn 
będących w ruchu.

—  M aszyny moje p racu ją  na 
dwie zm iany. M ój kolega zmia 
nowy, Jan S tyczyński je s t bez­
pa rty jn y . P racu je bardzo su­
miennie, z pełną świadomością, 
że praca jego służy interesom  
Polski Ludow ej, że wzmacnia 
ją  gospodarczo i  po lityczn ie. 
Ta nasza wspólna świadomość 
jest przyczyną, że pracujem y 
obaj ry tm iczn ie , bez zakłóceń, 
i n igdy nie m am y m iędzy so­
bą żadnych ko n flik tó w , mogą­
cych powstać w niezgranym  
zespole.

—  S tyczyński —  pisze tow . 
Ponikowski —  wezwany prze­
ze mnie, zobow iązał się rów ­
nież wykonać p lan roczny w 
6 miesięcy. To, że Styczyński 
rów nież pod ją ł zobowiązanie, 
stało się dodatkowym  czynn i­
kiem, k tó ry  pomoże m i w yko­
nać moje zobowiązanie.

W szystko to co wyszczegól­
niłem  wyżej, zależne jes t ode 
mnie samego, leży w  moich 
możliwościach.

—  A le  są jeszcze i  inne mo­
m enty, na k tó re  zwrócić po - 
winno uwagę kierow nictw o 
techniczne, m istrzow ie  i  b ry  - 
gadziści. Jednym z nich jest 
konieczność dostarczania mi 
do obróbki robót d ługosery j - 
nych.

Zdaję sobie sprawę z tego, 
że często jest to niemożliwe, 
gdyż uzależnieni jesteśm y od 
dostaw odlewów, które  o trzy ­
m ujemy dosyć n ieregularn ie  l 
nie w tych ilościach, jak ie  nam 
są potrzebne. Chodzi jednak o

to, aby k ie row n ictw o technicz­
ne stara ło  się dostarczać 
w szystkim  w ykw a lifikow anym  
robotnikom  robót d ługosery j- 
nych. To pomoże nam wszyst­
kim  wykonać nasze zobowią - 
zania długofalowe.

—  K ie row n ictw o m usi s two­
rzyć taką atmosferę, tak ie  wa 
runk i opieki, tro sk i i  pomocy 
dla uczestników długofalowego 
współzawodnictwa, aby w ru ­
chu tym  mogło wziąć udzia ł 
jak  na jw ięcej robotn ików  na­
szych Zakładów S tarachow ic­
kich.

—  N iem nie j ważną rzeczą 
jest odpowiednie spopularyzo­
wanie osiągnięć w szystk ich  u- 
czestników długofalowego 
współzawodnictwa. K ie ro w n i­
ctwo techniczne w porozum ie - 
n iu  z oddziałową organizacją 
p a rty jn ą  powinno znaleźć ja ­
k iś  sposób przekazywania na­
szych codziennych lub comie - 
sięcznych osiągnięć i  wyn ików .

—  To je s t potrzebne dla w yka 
zania innym  naszym tow arzy­
szom pracy —  ja k  oni pow inni 
iść w ślady uczestników d łu ­
gofalowego współzawodnictwa. 
To popularyzowanie przyczyn i 
się na pewno do zwiększenia l i ­
czby „d ługofa low eów ". Na po­
parcie tego tw ie rdzenia mogę 
podać fa k t,  że po rozm owie mo 
je j z pracującym  p rzy  sąsied­
niej wytaczarce poziomej toka­
rzem Ćwikiem , ten pod ją ł zo­
bowiązanie wykonania planu 
rocznego w ciągu 8 miesięcy i 
jestem pewien, że go wykona. 
Jestem zresztą również pewien, 
że w najb liższych dniach za 
naszym przykładem  pójdą i  in ­
ni tokarze naszego wydzia łu.

—  Jestem pewien, że wszyst­
ko to, co tu ta j podałem, weź­
mie pod głęboką uwagę w od­
niesieniu nie ty lk o  do mnie, ale 
do w szystkich tow arzyszy i  ze 
społów produkcyjnych, k tóre 
podję ły d ługofalowe zobowią - 
zania, k ie row n ictw o technicz • 
ne i  oddziałowa organizacja 
P a rty jna  — a przede wszyst­
kim  K om ite t Fabryczny PZPR, 
przy których pomocy i opiece, 
wykonamy nasze zobowiązania 
przed term inem “ .

Edward Ponikowski 
Tokarz Zakładów 

S tarachow ickich

Z  inicjatywy Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR, 
przy wydatnej pomocy koła Z w . Zaw. Pracowników Pań­
stwowych, cały personel Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej poświęcił niedzielę 12 bm. gruntownej analizie wykonania 
planu pracy za bieżący kwartał, oraz uporządkowaniu akt
ministerialnych.

Do dobrowolnej pracy sta­
w ili się wszyscy pracownicy 
M in is te rs tw a, z w y ją tk iem  
chorych, delegowanych służ­
bowo, oraz przebywających' 
na urlopach. Zajęcia trw a ły  
od godz. 8.30 do 14.

N iedzielna praca, zwłaszcza 
porządkowanie akt, dała p ięk­
ne w yn ik i. D la p rzyk ładu  na­
leży podać, iż z jednego ty lko  
Departam entu Zatrudn ien ia  u- 
sunięto ponad 200 kg. zbędnej 
m aku la tu ry , bezużytecznie blo­
kujące j szafy i  b iu rka  i  kom ­
p liku jące j spraw ny tok  pracy 
poszczególnych w ydzia łów  te ­
go departam entu. Pozwoliło 
to na przekazanie części u- 
meblowania biurowego do in ­
nych agend M in is te rs tw a, dla 
k tórych pro jektow ano zaku­

pienie nowych m ebli. A kc ja  po­
rządkowa u jaw n iła  również 
duże ilości bezużytecznie leżą­
cych m ateria łów  biurowych, 
ja k  skoroszyty, segregatory 
itp .

W  dobrowolnej niedzielnej 
pracy w yróżn iła  się szczegól­
nie grupa pracowników, k tó ­
ra w yjechała na P r2gę dla 
przeprowadzenia akc ji porząd­
kowej w magazynach M in is te r­
stwa.

Związkowcy M in is te rs tw a 
Pracy i  O pieki Społecznej, k tó  
rzy  w  organizowaniu niedziel­
nej akc ji, w zorow ali się na 
przyk ładz ie  radzieckich „su ­
bo tn ików “ , w ezwali do podję­
cia podobnej in ic ja ty w y  wszy­
stk ie  organizacje związkowe 
władz centra lnych i  urzędów.

(k )

Załoga pabianickiej TO R  
wykonała plan przed term inem
(Koresp. w ł.) .  A kc ja  p rzy ­

gotowawcza do siewów w io­
sennych w  woj. łódzkim  roz­
w ija  się pomyślnie.

W arsz ta ty  TOR-u w  Pabia­
nicach zam eldowały o w yko­
naniu planu zimowego na 4 dni

przed term inem , oddając do 
użytku  ponad 30 tra k to ró w  go­
towych do w yjazdu w  pole. 
Jednocześnie z pab ian ick im i 
w arszta tam i o wykonaniu p la­
nu zameldowała również TOR 
w Końskich, (bg)

Robotnicy PBP w Łodzi 
przyśpies/ą term in wykonania 

robót o 6 miesięcy
(Koresp. w ł.) . Szlachetna 

ryw a lizac ja  o ty tu ł najlepsze­
go zespołu budowlanego w 
Polsce w yw o ła ła  w Łodzi 
wśród rzesz pracowników bu­
dowlanych w ielk ie zaintere­
sowanie.

M iędzy innym i załoga Przed­
siębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego w Łodzi, za trud ­
niona p rzy budowie m agazy­
nów C entra li T eksty lne j, zo­
bowiązała się skrócić czas

trw a n ia  budowy o praw ie 6 
mieś. Robota, k tó ra  wg. ha r­
m onogramu m ia ła  być zakoń­
czona do 31 grudn ia br. będzie 
gotowa na dzień 22 lipca. N a­
leży wziąć pod uwagę, że szyb­
kie wybudowanie tych ma­
gazynów ma duże znaczenie 
dla złagodzenia trudności miesz 
kaniowych w Łodzi, gdyż obec­
ne m agazyny C entra li T eks ty l­
nej mieszczą się w  k ilk u  do­
mach m ieszkalnych. (Bo)

W  Łodzi powstał K lub  
Międzynarodowej Prasy i Książki

D yrekcja  de legatury łódz­
k ie j RSW „P rasa “  uruchom iła 
w nowym, odpowiednio dosto­
sowanym i  urządzonym  lokalu 
K lub  M iędzynarodowej Prasy 
i K s iążk i, bogato zaopatrzony 
w dziennik i i  czasopisma w  ję ­
zykach: po lskim , rosy jsk im ,
czeskim, węgierskim , francu ­
skim , angie lskim , n iem ieckim  
i in .

W  dziale książek K lubu 
zwraca uwagę b ib lio teka nau­
kowa w języku rosy jsk im , re ­
prezentująca różne dziedziny 
w iedzy, oraz liczne przekłady 
polskie i  francuskie  p isarzy 
radzieckich. Z k lasyków  ro s y j­
skich dz ia ł ten posiada dzieła 
Puszkina, Gogola, T o łs to ja  i  
Ostrowskiego. Pokaźnie przed­
staw ia się dz ia ł współczesnej 
b e le trys tyk i radzieck ie j.

Studenci Uniwersytetu 
M. Curie-Skłodowskiej w Lublinie  

wzywają swych kolegów do 
długofalowego współzawodnictwa

W  gmachu Collegium  Iu r i-  
dicum w  Lu b lin ie  odbyła się 
narada w ytw órcza studentów i 
profesorów w ydz ia łu  p raw a 
UMCS, m ająca na celu pod­

l i  A D  1 O
W T O R E K  — 14 M A R C A

P ro g ra m  1 na ta li 1339,3 m.
P ro g ram  dn ia  8.40, na Jutro 

33.55; S ygnał czasu 13.00; W iad o ­
m ości 13.04, 16.00, 30.00, 23.00;
W szechnica 9.15, 21.10.

8.45 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.55, 9.S5 
M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 D la  p rzed  
s z k o li;  10.30 M u z y k a ; 10.50 In f o r ­
m a c je ; 10.55 D la  k la s  I  — I I ;  11.15 
„P ie rw s z e  d n i "  — p o w ie ś ć  M. 
R u th  - B u c z k o w s k ie g o ; 11.35 U tw o  
r y  fo r te p ia n o w e  k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h ; 12.30 D la  w s i;  12.55 M e ­
lo d ie  lu d o w e  p o d  d y r .  K a c z y ń ­
s k ie g o ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  — J a n  B ra h m s ; 
17.00 M u z y k a ; 17.30 P o w ie ść  d la  
m ło d z ie ż y ; 17.50 M u z y k a : 18.20 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  18.40 M u z y k a  
ra d z ie c k a ; 19.15 H is to r ia  l i t e r a tu ­
r y  p o ls k ie j;  19.45 u tw o r y  w io lo n ­
cze lo w e ; 20.55 N o w e la  d ź w ię k o w a ; 
21.30 S łu c h o w is k o ; 22.15 N a m u ­
z y c z n e j f a l i ;  23.10 M u z y k a  b a le to ­
w a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ram  I I  na fa li 395,8 m.

P ro g ram  dn ia  7.05, 13.25, na Ju­
tro  23.10; S ygnał czasu 5.13; W ia ­
domości 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00. 
20.00, 23.00; W szechnica 8.15, 18.40, 
21.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho ­
s ło w a c ji;  6.05, 7.10 G im n a s ty k a ; 
6.15, 7.20 M u z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  
k in  1 te a tró w ; 8.08 M u z y k a ; 8.35 
P rz e rw a ; 13.30 M u z y k a  pod d y r . 
W ie rn lk a ; 14.15 M u z y k a ; 14.55 D la  
ch o 'rych ; 15.1(1 D la  s z k ó l p o p o łu d ­
n io w y c h ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h ; 15.50 P o g a d a n ka  s p o r to ­
w a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
16.35 M u z y k a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z 
te re n u ; 17 00 K o n c e r t  pod  d y r  
C zyża; 17.45 D la  SP ; 18.00 Z  k ra ju  
i  ze ś w ia ta ; 18.15 Jan  S ebastian  
B ach  — S ona ta  N r  6 E -d u r ;  19.00 
P o g a d a n k a ; 19.15 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y ; 31.55 F ra n c is z e k  S ch u b e rt 
— S onata  B - d u r :  22.30 Z w y r ta ło w a  
b ac ó w k a  pod  w e s o ły m  w ie rc h e m  
29.50 M u z y k a ; 23.15 M u z y k a  taneC 2 

na; 24.00 Hymn 1 koniec a u d y c ji.

sumowanie w yn ików  I  sesji 
egzam inacyjnej oraz dotych­
czasowej działa lności i  p racy 
wydziału.

Po zagajeniu obrad, dziekan, 
w ydzia łu praw a, p ro f. W o lte r, 
omówił dotychczasową dz ia ła l­
ność w ydzia łu  i podsumował 
w yn ik i egzaminów, k tó re  mów­
ca uznał za zadowalające.

W  w yn iku  dyskusji zebrani 
p rzy ję li rezolucję, zobowiązu­
jąc się do długofalowego współ 
zawodnictwa w  nauce.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rt i i 

R obotn icze j.
R edaguje K o m ite t:  

N ak ła d  R. S. W . „P ras a ",

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. Sm olne U . 

Te le fo n y: R ed akto r N aczelny
6- 22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  
R ed akc ji 8-82-29, D z ie l m ie jsk i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy

8-64-78.
C en tra la : 8 - 83 -  38; 6 - 8 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 -2 2 ;  7 - 0 1 - 3 1 ;  8 -  67 -  52.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8- 82 28. E8zlał k ra jo w y  8-51-04. 
R edaktor N ocny 7-01-21. Re­
d ak to r Techn iczn y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A T  AS 

P renum erato  m iesięczna w 
k ra ju  z) 150.— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz. na jeden  
adres, p a rty jn a  zł 75— , zagra­

niczna Z ł 300.— .

K onto  P K O  — N r I-1S74

P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać do kład ny  l c zy ­

te lny  adres.
a d m in is tra c ja : W arszaw a ol.

Smolna 11, te l 8-29 84. 
K olportaż: te l. 8-71-80. B iuro  
Reklam  1 Ogłoszeń 8 - 80 - 31 
D ru k. Zak łady  G ra ficzne  RSW 

„P rasa", u l. Sm olna 10.

» B-103068
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I I I  Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski

??Trybuny Ludu44 i „Rudego Prava44
Kadra reprezentacyjna kolarzy polskich

N a posiedzeniu Polskiego 
Zw iązku Ko larsk iego ustalono 
kadrę reprezentacyjną polskich 
ko la rzy  przed I I I  M iędzynaro­
dowym W yścig iem  K o la rsk im  
„T ry b u n y  Ludu“  i  „Rudego 
P rava“ .

Do kad ry  z o r a l i  powołani 
następujący zawodnicy:

Z W arszaw y —  Roman Sie­
m ińsk i (O gn iw o ), Tadeusz O l­
szewski (O gn iw o), Stefan M ich 
(O gn iw o ), M a rian  Rzeźnicki 
fZ Z K ) , W acław  W rzesiński 
(Z Z K ), W ojciech K ró liko w sk i 
(Z Z K ), T e o fil Sałyga (G w ar­
d ia,) Jerzy L iszk iew icz (G w ar. 
d ia ), Ireneusz Cuch (G w ard ia ).

Z Łodzi —  Tadeusz Gabrych

(ŁK S — W łó k n ia rz ), S tan is ław  
Świercz (ŁK S — W łó kn ia rz ).

Z K rakow a  —  W ładysław  
M otyka (G w ard ia ), W ładysław  
W andor (Zw iązkow iec).

Z Chorzowa —  Robert No- 
woczek (C hem ik).

Zawodnicy ci wezmą udzia ł 
v  obozie tren ingow ym  w Po­
lanie, gdzie zostanie ustalona 
6-osobowa drużyna reprezen­
tacyjna.

W  dniu 2 kw ie tn ia  w  ramach 
obozu treningowego zostaną 
rozegrane ko larsk ie  m is trzo ­
stwa P o lsk i na p rze ła j, k tóre 
będą pierw szym  egzaminem 
dla ko la rzy  przew idzianych do 
drużyny reprezentacyjne j na 
wyścig „T ry b u n y  Ludu“  i  „R u ­
dego P rava“ .

Zwycięstwo K u li w skokach 
w drogim  dniu zawodów 

w Zakopanem
Z A K O P A N E . D ru g ą  k o n k u re n c ją  

z a w o d ó w  o  m e m o r ia ł B ro n is ła w a  
C zecha w  Z a k o p a n e m  b y ł  k o n  - 
k u r s  s k o k ó w  na  K r o k w i,  ro z e g ra n y  
w  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  a tm o s fe  - 
ry c z n y c h , p rz y  p o ry w is ty m  w ie  - 
t r z e  i  za dym ce . K o n k u rs  s k o k ó w  
z g ro m a d z ił o k o ło  7 ty s . w id z ó w . 
W  lo ż y  h o n o ro w e j o b e c n y  b y ł  p ro  
te k to r  z a w o d ó w  — m in . to w . W o l 
sk i. S k o k o m  p rz y g lą d a ł s ię  ró w  - 
n ież  d z ie k a n  k o rp u s u  d y p lo m a  - 
ty c z n e g o  — a m b a sa d o r Z S K R  to w . 
L e b ie d ie w .

N a z g ło szo n ych  19 z a w o d n ik ó w , 
w s k o k a c h  do  k o m b in a c ji  s ta r to w a  
ło  16. W szyscy u k o ń c z y l i  k o n k u  * 
re n c ję .

P ie rw s z e  m ie js c e  z a lą ł K u la  
(S N P T T ) — s k o k i 69, 67 i  62 m .

n o ta  225 p k t . ,  p rz e d  D a n ie le m  —
K rz e p to w s k im  (S N P T T ), T a jn e -  
re m  (B u d o w la n i G o leszów ), F ro -  
sem (L Z S  B a ra n ia )  i  D z ie d z ice m  
(A Z S ). Z w y c ię z c a  b ie g u  na  14 km . 
K w a p ie ń  z d o b y ł 13 m ie js c e  z n o tą  
166,5 p k t .  K o n k u rs u  s k o k ó w  o - 
tw a r ty c h  n ie  ro z e g ra n o  z p o w o d u  
h u ra g a n o w e g o  w ia t r u  i  z a w ie i 
śn ie żn e j.

Po d w ó c h  k o n k u re n c ja c h  w  
c z w ó rm e czu  p ro w a d z i in d y w id u ­
a ln ie  D a n ie l — K rz e p to w s k i,  
p rzed  K u lą , D z ie d z ic e m , K w a p ie ­
n ie m , F ro se m , T a jn e re m  i  W ę- 
g rz y n k ie w ic z e m .

W  k la s y f ik a c j i  z e s p o ło w e j p ro ­
w a d z i S N P T T  (Z a ko p a n e ) p rzed  
L Z S  B a ra n ia .

Finały w indywidualnych  
o k ręgowych mistrzostwach 

pięściarskich
P O Z N A N  W  P o z n a n iu  zakończo

n e  z o s ta ły  m is trz o s tw a  p ię ś c ia rs k ie  
s e n io ró w  o k rę g u  p ozn a ń s k ie g o . T y  
tu ły  m is trz o w s k ie , o d  w a g i m usze j 
do  c ię ż k ie j,  z d o b y li:

W o ź n ia k  (K o le ja rz  O s tró w ), Su­
c h a rs k i (G w a rd ia  G o rz ó w ), P an- 
ke  (G w a rd ia  P o zn ań ), G u ze w icz  
(G w a rd ia  G o rz ó w ), K a ż m ie rc z a k  
(K o le ja rz  P o zn ań ), C z a p liń s k i 
(S ta l Z ie lo n a  G ó ra ), F ra n e k  (W a r 
ta  P o zn ań ), G ła d y s ia k  (K o le ja rz  
P oznań).

N a jw ię k s z ą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ło  
z w y c ię s tw o  F ra n k a  nad  G rz e la  - 
k ie m  o ra z  C z a p liń s k ie g o  w  w adze  
ś re d n ie j,  k tó r y  ju ż  w  p ie rw s z y m  
6 ta rc iu  z n o k a u to w a ł W iś n ie w s k ie ­
go (G w a rd ia  P oznań ).

*
B Y D G O S Z C Z . W  B yd g o szczy  za 

k o ń c z y ły  s ię  in d y w id u a ln e  m i - 
e trz o s tw a  p ię ś c ia rs k ie  P o m orza . 
N a jw ię k s z ą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ło  
z w y c ię s tw o  w  w . p ó tś re d n ie j m ło ­
dego B u c z k o w s k ie g o  n a d  B a ra n ó w  
s k im  (o b a j Z w ią z k o w ie c  B y d ­
goszcz).

W  w y n ik u  w a lk  f in a ło w y c h  t y ­
tu ły  z d o b y li w  k o le jn o ś c i w a g : P i 
w o ń s k i (K o l. T o ru ń ) ,  P iń s k i (K o l.

T n o w ro c ła w ), K o w a le w s k i (Z w .
B ydgoszcz), W ą s ik  (Z w . C he łm ża), 
B u c z k o w s k i (Z w . B ydgoszcz), P o ­
la k ie w ic z  (S ta l G ru d z ią d z ), C eb u - 
la k  (Z w . C he łm ża ), N ie w czas  (G w . 
T o ru ń ).

*
W R O C Ł A W . W  H a l l  L u d o w e j w e  

W ro c ła w iu  za koń czo n e  z o s ta ły  in ­
d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  b o k s e r - 
sk ie  D o ln e g o  Ś ląska . W  p u n k ta c j i  
d ru ż y n o w e j p ie rw s z e  m ie js c e  za­
ję ła  S ta l P a fa w a g  —■ 21 p k t .  p rzed  
G w a rd ią  (W ro c ła w ) — 17 p k t.

W y n ik i  te c h n ic z n e : w  m u sze j 
K a s p e rc z a k  (G w ) p o k o n a ł Ł a k o ­
m ego (G w ), w  k o g u c ie j Faska 
(P fw ) w y g ra ł z C z a jk o w s k im  
(F fw ) , w  p ió r k o w e j K a f lo w s k i 
(G w ) p o k o n a ł S y m o n o w ic z a  (G w ), 
w  le k k ie j  Ż u ra w s k i (O g n iw o ) w y  
g ra ł z K u d la c ik ie m  (P o lo n ia  S w id  
n ica ), w  p ó łś re d n ie j S z to lc  (P fw ) 
p o k o n a ł Szczepana (P fw ), w  ś re d ­
n ie j M a tu la  (P fw )  w y g ra ł p rzez  
p o d d a n ie  s ię  w  I I  ru n d z ie  Zońca  
(B u d o w la n i W ro c ła w ), w  p ó łc ię ż ­
k ie j  K r u p iń s k i  (P fw )  z n o k a u to w a ł 
ju ż  w  p ie rw s z e j m in u c ie  w a lk i  
M a ć k o w ia k a  (K o le ja rz ) , w  c ięż - 
k ie j Jeż (B u d o w la n i)  w y g ra ł z K o  
s tu rk ie w ic z e m  (Z w ią z k o w ie c ) .

Ogniwo Bytom drużynowym  
mistrzem Polski w pływaniu

Nowy rekord w Łodzi
ŁÓ DŹ. W  d ru g im  dn iu za­

wodów p ływ ackich  o m is trzo­
stwo Polski w kon ku re nc ji ko­
biecej w  ha li k ry te j na rok 
1950 padł jeden rekord Polski 
w konkurenc ji kobiecej, k tó ry  
ustanow iła  Proniew iczówna na 
100 m st. klas. w czasie 1:30,2, 
b ijąc swój dotychczasowy re­
kord o 1 sek.

W  konku renc ji drużynowej 
pierwsze miejsce uzyskały p ły ­
waczki bytomskiego Ogniwa, 
zdobywając 101,5 pkt. Na d ru ­
gim  m iejscu zna jdu je  się Ł K S

W łókn ia rz  99 pkt. 3) Ogniwo 
(K ra kó w ) — 59 pkt.

W y n ik i:  200 m st. dow. —  
1) Dzikówna (O gniw o B ytom ) 
2:55,2.

100 m st. klas. —  1) Pronie­
wiczówna (W łó k n ia rz ) 1:30,2 
(reko rd  P o lsk i).

100 m s$. grzb ie t. —  1) G ry- 
szezykówna (O gniw o Bytom )
1:30,8.

S ztafeta 4 x  100 st. zmień. 
— 1) Ł K S  - W łókn ia rz  (Ciem- 
niewska, M alinow ska, P ronie­
wiczówna, N asta łek) 6:15,8.

Poważne zadania załogi 
Centralnej Wytwórni Sprzętu Sportowego

w Kętrzynie
(O D S P E C JA LN E G O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W ychowanie fizyczne i  sport 
s ta ły  się w Polsce Ludowej za 
gadnieniem dużej w agi. W y ra ­
zem tego zainteresowania i  
tro sk i by ła  m. in. uchwała 
B iu ra  Politycznego KC  PZPR, 
k tó ra  jasno sfo rm u łow a ła  do­
niosłą ro lę i  zadania wychowa­
nia fizycznego oraz nakreśliła  
d rog i umasowienia k u ltu ry  f i ­
zycznej i  sportu.

Upowszechnienie k u ltu ry  f i ­
zycznej —  to  m, in. również 
sprawa dostatecznej ilości 
sprzętu sportowego. Sprzętu 
tego wciąż jeszcze mam y za 
mało. D latego też jedyna tego 
typu  w  Polsce w y tw ó rn ia  sprzę 
tu  sportowego w  K ętrzyn ie , 
sta je  wobec poważnych zadań 
produkcyjnych.

Kule, dyski i kozły 
gimnastyczne

Załoga C entra lne j W y tw ó r­
ni Sprzętu Sportowego w K ę­
trzyn ie  (w o j. o lsztyńskie) roz­
poczęła pracę w  ciężkich w a­
runkach. N iezby t zachęcająco 
w yg ląda ły  częściowo zdemolo­
wane koszary po a rty le ry jsk ie , 
w k tó rych  m ieścić się m ia ł 
p rzysz ły  zakład. A le  tow . tow . 
Łabejszo, M iszkuniec, P tak, 
Ilk iew icz  i  in n i z pierwszej 
g rupy  porządkowej tw ardo za­
b ra li się do robo ty .

Praca zaczęła się pod ko­
niec 1948 roku od usuwania 
gruzów, rem ontów mieszkań 
dla za łog i i  przebudowy is tn ie ­
jących pomieszczeń s ta jn i na 
w arszta ty . „P orządkow cy“  spi­

sa li się dzielnie. Już po k ilk u  
miesiącach p rzy  warszta tach 
stanęli now i ludzie, maszyny 
zaczęły swą pracę.

Uruchomiono t rz y  dz ia ły , 
is tn ie jące do ch w ili obecnej —  
mechaniczny, p rodukujący g łów  
nie sprzęt m eta low y (znacz­
n ik i do rzu tów , p ło tk i m eta lo­
we, okucia żeg la rsk ie ), odlew­
niczy (ku le , dysk i) i  dz ia ł trze ­
ci —  s to la rsk i —  na jw ażn ie j­
szy w  warszta tach kę trzyń ­
skich, k tó re  nastawione są 
g łów n ie na produkcję sprzętu 
gim nastycznego (d ra b in k i po­
dwójne, pojedyncze, kozły  i  
skrzyn ie  g im nastyczne). Zor­
ganizowano ponadto dz ia ł po­
mocniczy rym arsko-tap icersk i.

Dużym  sukcesem załog i było 
wykonanie we w łasnym  zakre­
sie suszarni na drzewo, k tó re j 
brak poważnie opóźniał tempo 
pracy. Zaoszczędzono p rzy  tym  
900 tys . z ło tych  (oszczędność 
na m ateria le  w  w yn iku  p rz y ­
spieszenia cyk lu  produkcyjne­
go) i  co najważniejsze, dzięki 
zainsta low aniu suszarni, plan 
na IV  k w a rta ł 1949 roku  w y ­
konano przed term inem , osią­
gając 127 proc.

Wzrośnie produkcja 
w roku 1950

„P ierw sze k ro k i“  stawiane 
przez załogę kętrzyńską , nie 
na leżały bezsprzecznie do ła ­
tw ych. Z w a lk i jednak o u ru ­
chomienie p ro du kc ji i  wykona­
nie p lanu załoga wyszła  zwy­
cięsko. I  to pozwala sądzić, że 
szeroki plan podniesienia pro­
d u kc ji w  roku bieżącym w tych 
zakładach zostanie w pe łn i 
zrealizowany.

Rok 1950 —  przew iduje o- 
grom ny w zrost p rodukc ji w 
K ę trzyń sk ie j W ytw órn i.

—  1.200 p ło tków , 700 ko­
złów, 800 skrzyń g im nastycz­
nych, 1.800 sto jaków , 500 ,roni 
gim nastycznych —  to ty lko  
mała część naszego rozszerzo­
nego planu na rok bieżący —  
rzuca dy re k to r w y tw ó rn i, tow. 
Łabno. P lan ten m usim y w yko­
nać, m im o is tn ie jących tru d ­
ności.

Trudności,
które można usunąć

Trudności te, to przede 
w szystk im  brak dostatecznej 
ilości maszyn i  w y k w a lifik o ­
wanej załog i. I  jedno i  drugie 
zagadnienie jes t do rozw iąza­
nia, jeże li K ę trzyń sk ie j W y­
tw ó rn i p rzy jdą  z pomocą je j 
władze nadrzędne —  Zjedno­
czenie Sprzętu Sportowego i 
Szkutniczego.

Idz ie  o fundusze, k tó re  
pozwolą , C entra lne j W y ­
tw ó rn i Sprzętu Sportowego w 
K ętrzyn ie  na uzupełnienie p a r­
ku maszynowego, w yrem onto­
wanie m ieszkań dla nowych 
pracowników fa b ry k i, a tym  
samym wykonanie zadań p ro ­
dukcyjnych na rok  bieżący.

W arto , by Zjednoczenie 
Sprzętu Sportowego i  S zkut­
niczego zainteresowało się oli- 
żej Centra lną W y tw ó rn ią  Sprzę 
tu  Sportowego w K ętrzyn ie .

Należy pam iętać, że p ro ­
dukcja tego zakładu daje ma­
te ria lne  podstawy rozw oju i 
umasowienia k u ltu ry  fizyczne j 
w Polsce.

W A N D A  S U C H E C K A

Rumunia — Polska 5:3 w meczu
zapaśniczym

8 .0 0 0  widzów w hali wystawowej
(T E L E F O N E M  OD SPEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A )

P O ZN A Ń . Rozegrany w nie­
dzielę w godzinach wieczor­
nych w pięknej ha li wystawo­
wej ciężkiego przem ysłu w Po­
znaniu m iędzypaństwowy mecz 
zapaśniczy Rum unia — Pol­
ska, zakończył się zwycię­
stwem gości w stosunku 5:3. 
Zawody rozpoczęły się pow ita­
niem gości i odegraniem hym ­
nów państwowych. Zespół ru ­
muński okazał się drużyną bar 
dzo groźną, przewyższając re­
prezentację polską waloram i 
fizycznym i i kondycją. W a lk i 
odbywały się na r in g u  obniżo­
nym, a więc na wysokości 
m niej więcej 80 cm „od ziemi 
(podłogi be tonowej). B ra k  by­
ło z boku specja lnych zabez­
pieczeń, łagodzących ewentu­
alny upadek. W  walce w wa­
dze ciężkiej po dwóch upad­
kach nieszkodliwych, za trze ­
cim razem reprezentan t Polski 
G lińsk i uderzy ł głową o w y­
sta jący kan t r in g u  i doznał

poważnej ko n tuz ji stając się 
niezdolnym  do dalszej w a lk i.

Mecz, k tó ry  zgrom adził oko­
ło 8.000. widzów byt bardzo 
emocjonujący. Z zawodników 
polskich na jle p ie j zaprezento- 
wali się Tobola w wadze kogu­
ciej, Św iętosławski w wadze 
lekk ie j i  Szajewski w wadze 
półciężkie j. W  drużynie rum uń 
skie j doskonale w ypad ł T a rz iu  
w wadze muszej, Popescu w 
wadze p iórkow ej oraz Popovici 
w wadze średniej.

W y n ik i w a lk  by ły  następu­
jące: w  wadze muszej T arz iu  
(R ) przerzutem  przez biodro 
położył na łopa tk i S zna jd ra 
(P ) po 6 m in. 25 sek w a lk i. 
W wadze koguciej T o je r (R ) 
w d ru g ie j m inucie w a lk i prze­
g ra ł z Tobołą (P ) ,  k tó ry  poło­
ży ł go na ło pa tk i półsuplesem 
z pa rte ru . W  wadze p iórkow ej 
Popescu (R ) po jednej m inu­
cie 15 sek. w a lk i, przedn im  pa­

sem położył na ło p a tk i K lo rk a  
(P ). W wadze lekk ie j B a tran  
(R ) przegra ł w dwunastej 
m in. w a lk i ze Św iętosławskim  
(P ), k tó ry  położył go na łopa t­
k i przez złamanie mostku. W 
wadze półśredniej Popovici 
w yg ra ł jednogłośnie na punk ty  
z Gołasiem. W  wadze średniej 
B u jo r po zaciętej i zupełnie 
w yrównanej walce p rzegra ł na 
pu nk ty  z Radoniem. W  wadze 
półciężkiej V oray (R ) w yg ra ł 
po wyrów nanej walce z Szajew 
skim  (P ). W  wadze ciężkiej 
walka została przerwana w 5 
m in. na skutek kon tuz ji G liń ­
skiego (P ). Zwycięzcą został 
Rumun Nedelcu.

Wobec nie przybycia  sędzie­
go neutralnego z Czechosłowa­
c ji na zawodach sędziowali: na 
p u nk ty  jeden Polak, jeden R u­
mun, a na macie na przem ian 
sędzia rum uński i  po lski.

Z. D A L L

Julian Gałaj 6 2 )

W rodzinie 
Lebiodów

U  biedaków n igd y  się n ie  za trzym a ł i  c i 
m a rk o c ili z tego powodu. Proboszcz gościł stale 
u  dziedzica rybnieńskiego i  nawzajem , dziedzic ry b - 
n ieński gościł u proboszcza. G ryw a li podobno w  k a r ­
ty  całe noce i  p i l i jak ieś  zapraw iane wódki. Zda­
rza ło  się czasami, że ktoś pojechał do proboszcza, 
by go przyw ieźć do chorego, a gospodyni m ów iła , 
że proboszcza nie ma. B y ło  to k łam stw o. Proboszcz 
g ra ł w bridża czy w  pokera i  nie chciało m u się od­
chodzić w nocy od ta k ie j fra p u ją c e j g ry . Chłopina 
jecha ł wówczas po księdza do sąsiedniej p a ra fii. Ten 
ksiądz nie w ym ó w ił się n igdy od swoich obowiązków. 
Lecz chłop ina m ęczył konie, siebie i chorego, k tó ry  
czekał n iec ie rp liw ie  na odpuszczenie grzechów do­
czesnych. T akie  rzeczy nie podobały się nawet sta­
rem u Lebiodzie. Lecz zgan ia ł on w inę na złych księ­
ży, a Stacho m yś la ł, że widocznie- nie wszystko je s t 
tak , ja k  głoszą księża. Bo k to  by chcia ł zasłużyć na 
wieczne potępienie, k to  by chcia ł wybrać oiekło 
z d iab łam i i  ogniem zam iast niebo z wieczną szczęś­
liw ością  ?

O sta tn io  proboszcz coraz częściej ro b ił na ambo­
nie p rz y ty k i do wsi Reczyce. N ie w ym ien ia ł je j 
z nazwy, ale p rzy tacza ł dla zohydzenia je j tak ie  
fa k ty ,  z k tó rych  każdy się dorozum iewał, o ja ką  to 
w ioskę chodzi. M ó w ił o zarazie bezbożności, o z łych 
synach, k tó rzy  opuszczają w potrzebie starych o j­
ców i nie zważając ani na boskie, ani na ludzkie  p ra ­
wa czynią zamęt w uporządkowanych i  spokojnych 
społeczeństwach.

T ak  k rzycza ł proboszcz M a linow sk i, a Stacha do­
chodziły wieści o tym . I  nie ty lk o  jego dochodziły. 
Dochodziły i  K rów kę  i  N iedręgę.

D um ał tak  Stacho, błądząc w zrokiem  po polu, gdy 
z ja w ił się K rów ka. W kró tce  po n im  wszedł N iedrę- 
ga, posępny z podpuchnię tym i oczami. K rów ka  b y ł 
w  przeciw ieństw ie do N iedręg i radosny i podniecony.

—  No ja k , W ałek? —  spy ta ł N ied ręg i z uśm ie­
chem —  będziewa jeszcze się przegadywać? M ię t- 
k ieśwa oba, ale ja  jestem  g łupszy, bo starszy.

—  I  ja  nie pokazałem  za w ie lk iego rozum u —  
przyzna ł dość pochopnie N iedręga. —  I  w łaściw ie 
ja  byłem  wszystk iem u w inien. N iepotrzebn ie się 
uniosłem .

—  No, m niejsza z ty m  —  m achnął ręką K rów ka .
—  A le  przebolałeś s tra tę  swoich m ordzynów?

W  te j c h w ili w sadziła  do izby głowę kob ie ta K ró w ­
k i. Spo jrza ła  zdziw iona na N iedręgę i  chcia ła  się 
cofnąć, lecz K ró w ka  k rz y k n ą ł:

—  No w łaź, w łaź ! Czego się czaisz? N ie  bó j się!. 
N ie będziemy się ju ż  k łócić z W ałk iem .

K rów kow a weszła i  p rz y w ita ła  się z obecnymi. 
K rów ka  m ó w ił da le j ża rtob liw ym  głosem :

—  Należa łoby się jednak, Józia, z tobą pokłócić
—  uśm iechnął się do żony —  bo ciągle m i mamrzesz 
O tę chałupę.

—  Abo s taw io ta  i  s taw io ta  ten Dom Ludow y i  n i 
możeta postawić.

—  Postaw im y jeszcze, nie bó j się —  uspoka ja ł 
K rów ka. —  I  Dom Ludow y postaw im y i  e le k try f i­
kację skończym y i  w ogóle zrob im y porządek w Re- 
czycach. A n i Judzyński nie pomoże, an i Salek, ani 
proboszczulko.

—  T y lko  bez proboszczulka —  rzek ła  zgorszona 
K rów kow a —  zaczynaj sobie z k im  chcesz, ino nie
z kościołem.

— W id z ita  —  zw ró c ił się K rów ka  do obecnych — 
uderz w  stó ł —  nożyce się odezwą. K to  tu  z nas 
uderza w kośció ł? A le  ja k  diabeł w łoży siebie w 
orna t, to też trzeba klękać przed n im , dlatego, że 
je s t w ornacie?

K rów kow a zakręciła  się po izbie, wzię ła jakąś ga­
zetę i w yszła. N ik t  je j nie za trzym yw a ł. K rów ka

sp luną ł głośno i  w zgard liw ie , po czym  spo jrza ł na 
Stacha:

—  Stacho m a rac ję . S tuprocentową rac ję ! Bo, 
jasna cholera, nie można g łup im  ludziom  w y tłu m a ­
czyć, żeby nie w  pojedynkę pracow ali, a społecznie. 
Szarpie się jeden z drug im  chłop ina na tych  paru 
czy nawet pa rnastu  m orgach ziem i, męczy się, oga­
nia  od sąsiadów, użera z n im i i  trzęs ie  ca ły w  s tra ­
chu, żeby go k to  n ie  zsadził z te j biedy i  n ie  wsa­
d z ił p rzypadk iem  tam , gdzie będzie m ia ł i  chleb 
z m asłem  i  ła dn y  dom, i  doktora, i  radio... N iech 
cholera ciśnie ludzką głupotę!

Zadyszał się K rów ka . W ysm arka ł się potem, w y ­
c iągną ł z kieszeni machorkę, i  zaczął kręcić papie­
rosa. N iedręga ze Stachem siedzie li nic n ie  mówiąc. 
T y lk o  N iedręga w yc iągną ł za przyk ładem  K ró w k i 
m achorkę z kieszeni. K rów ka  nie da ł mu je j kręcić. 
Podał m u przez siłę swoją, a jego od łoży ł na bok.

—  P al m oją  machoirę, bo pomyślę, że się na mnie 
gniewasz —  pow iedział.

—  A n i m i się śni —  odrzekł N iedręga —  Stacho 
mnie przekonał. T ak jes t. On m ia ł rac ję . Maszyna 
zwycięży.

—  M usi zwyciężyć —  m ru kn ą ł K rów ka .
—  Bo ja  jeszcze o czym m yśla łem , jakeśwa się 

p o k łó c ili —  c iągną ł teraz swoje N iedręga. —  Po­
wiedzm y, że nasza Polska zostanie ta k  ja k  jest. Te 
podrobnione g ru n ty , te „ogony“ , a z d ru g ie j s trony 
te nasze bogacze. Znieśliśwa teraz obszarników i  fo l­
w a rk i, ta k ?  To ja k  byśm y zostaw ili bogaczy nie­
tkn ię tych , a sami zam iast połączyć jakoś swoje s iły  
m ęczylibyśm y się każdy w  pojedynkę, to za parę la t 
bogacze by zam ien iły  się w  obszarników. W yszło 
by na to, żeśmy jedną szlachtę z w ie lk im  trudem  
un ices tw ili, a w yros ła  druga szlachta. Czy możemy 
do tego dopuścić?

—  To jes t w łaśnie ten ka p ita lis tyczny  rozw ój, 
o k tó rym  czy ta liśm y u Zam browskiego —  podchwy­
c ił -Krówka.

(d. c. n.)

Rozpoczyna się sezon piłkarski

W  dn iu  19 bm. rozpoczynają się ro z g ry w k i L ig i P iłk a rs k ie j. N ie c ie rp liw i p iłka rze  
nie mogąc doczekać się o fic ja lnego  rozpoczęcia sezonu —  ro zg ryw a ją  spo tkan ia  to ­
w arzyskie . N a zd jęciu  fra g m e n t meczu W KS „ L eg ia “  • W arszawa  —  W KS „L u b li-  
n ianka " ,  rozegranego w ub ieg łą  niedzielę na b ło tn is tym  jeszcze boisku S tadionu W o j­

ska Polskiego w W arszaw ie  F o to  w a f
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W  przeddzień Święta Pracy 
rozpoczną się rozgrywki 

„O Puchar Polski“
R ozgryw ki o Puchar Polski, 

zaplanowane przez PZPN na 
rok 1950/1951, to im preza p ił 
karska na nieznaną u  nas ska­
lę. -R ozgryw ki obejmą zasię­
giem dosłownie ca ły k ra j i  ro ­
zegrane będą w  bieżącym roku  
w ska li gm innej, pow ia tow ej i 
wojewódzkiej. P rzew idyw any 

jest udzia ł ponad 6.000 zespo­
łów i  ponad 80.000 uczestni­
ków spośród zawodników zrze­
szonych i  niezrzeszonych, re ­
kru tu jących się z m łodzieży 
m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j, wojska, 
organów bezpieczeństwa itp .

P ierwszy rz u t rozg ryw ek od­
będzie się w  przeddzień Świę­
ta Pracy, w  dniu 30 kw ie tn ia . 
W dniu tym  na ca łym  obszarze 
Polski będzie rozegrane od 
2.000 do 3.000 meczów, a może 
nawet i  w ięcej, w  zależności 
od liczby zgłoszonych zespo­
łów. T erm in  zgłoszeń up ływ a 
10 kw ie tn ia . Ilość dotychcza­
sowych zgłoszeń pozwala p rzy ­
puszczać, że przew idywana licz 
ba 6.000 drużyn będzie prze­
kroczona.

Zorganizowanie w  jednym  
dniu 3.000 spotkań jes t zada­
niem trudn ym  i  odpowiedzial­
nym. A by  up rzytom nić  sobie 
rozm ia ry  pierwszego rzu tu  roz­
g ryw ek o Puchar P o lsk i trze ­
ba stw ierdz ić , że do rozegra­
nia 3.000 meczów w  jednym  
dniu potrzeba około 2.000 bo­
isk, 3.000 p iłe k  i  3.000 sędziów. 
N iestety, nie dysponujem y ani 
ty lom a boiskam i, ani p iłkam i, 
ani też odpowiednią ilością sę­
dziów.

Zawody będą rozgryw ane od 
godziny 9 rano do późnego 
wieczora. Każdy mecz będzie 

t rw a ł norm aln ie 90 m in u t, a w  
razie n ierozstrzygn ię tego w y ­
n iku , regu lam in  przew iduje 2 
dog ryw k i pc 30 m in u t z tym , 
że o ile  by po tym  czasie nie 
padło rozstrzygn ięcie , o zw y­
cięstw ie zadecyduje losowanie.

W  ten sposób na jednym  bo i­
sku będzie można w  ciągu dnia 
rozegrać k ilk a  spotkań. Poza 
tym  w  miejscowościach, gdzie 
nie ma urządzonych boisk, udo­
stępnione będą dla zawodów 
place koszarowe, łą k i gm inne 
itd ., k tó re  będą przystosowa­
ne do rozegrania meczów.

K w estia  p iłe k  zosta ła  roz­
w iązana w  ten sposób że PZPN 

zaapelował do w szystk ich  k lu ­
bów zrzeszonych o o fia row anie 
po jednej używ anej p iłce dla 
rozgryw ek o Puchar Polski.

N a jtrud n ie jszym  problemem 
do rozw iązania je s t obsada sę­
dziowska 3.000 zawodów. K o ­
legium  sędziów PZPN dyspo­
nuje około 1.300 sędziami rze­
czyw is tym i i  kandydatam i, z 
k tó rych  w ie lu  ju ż  zadeklaro­
wało gotowość prowadzenia 
dwu, trzech, a naw e t czterech 
zawodów w  dniu 30 kw ie tn ia , 
p rzy  czym  a k tyw  sędziowski 
pod ją ł się prowadzenia zawo­
dów na g łębokie j p ro w in c ji, 
we wsiach gdzie dotąd jeszcze 
nie oglądano p i łk i nożnej.

N a  tych  terenach sędziowie 
spełniać będą ro lę  ag ita to rów  
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu 
przez uśw iadam ianie zawodni­
ków ' w idzów o ro l i i  znacze­
niu  k. f .  i  sportu  w  Polsce L u ­
dowej. Z uw ag i na to , że sę­
dziowie zw iązkow i nie będą w 
stanie obsłużyć w szystk ich  im ­
prez, K o leg ium  Sędziów m ob i­
lizu je  do te j p racy działaczy 
p iłka rsk ich , by łych  zawodni­
ków  oraz zawodników czyn­

nych, k tó ry m i dysponować bę­
dzie w  dniu 30 kw ie tn ia  w  ra ­
zie potrzeby.

Oprócz spraw y boisk, p iłe k  
i sędziów, n iem n ie j ważnym  
zagadnieniem je s t obsługa sa­
n ita rna  te j o lb rzym ie j im p re ­
zy. Jak obliczono, potrzebny 
je s t personel san ita rn y  w  lic z ­
bie 1.000 osób, k tó re  pow inny 

być do dyspozycji organ iza to­
rów im prezy. PZPN za pośred­
nictwem  organ izac ji społecz- 

jnych m ob ilizu je  lekarzy fa ­
brycznych, z ośrodków zdrow ia, 

I w szystkich lekarzy sportowych

i personel pomocniczy. Należy 
przypuszczać, że s a n ita r ia t nie 
zawiedzie i  weźmie ak tyw n y  
udzia ł w  Pucharze Polski.

Inauguracy jne  ro z g ry w k i o 
Puchar P o lsk i będą m ia ły  u ro ­
czysty charakter. W szystkie 
boiska i  place na k tó rych  od­
będą się mecze, będą dekoro­
wane Tem atyką dekoracji bę­
dzie w k ład  państwa i  P a r t i i w 
wychowanie fizyczne m łodzieży 
i  mas pracujących.

Zainteresowanie Pucharem 
Polski je s t o lbrzym ie. N iektó re  
organizacje i  p iony sportowe 
pod ję ły  się ca łkow ite j opieki 
nad im prezą na terenach po­
w iatów  itp . N a  p rzyk ład  ZS 
G wardia w  powiecie włoszczow. 
skim , w o j. kie leckiego zgłosiła  
gotowość zaopatrzenia w  sprzęt 
wszystkich zespołów z powiatu. 
N iew ą tp liw ie  śladem G w ard ii 
pójdą inne zrzeszenia i  pod tym  
względem rozw in ie  się szlachet 
ne współzawodnictwo, k tó re  
ju ż  objęło kadrę sędziowską. 
Dla uczestników rozg ryw ek

przew iduje się odznakę ro z g ry ­
wek o Puchar Polski.

R o zg ryw k i w  dalszych rzu ­
tach, k tó re  odbędą się w ska li 
pow iatowej i  w o jew ódzkie j, nie 
będą ju ż  nastręczały ta k  po­
ważnych trudności, zwłaszcza, 
że o rgan iza to rzy będą bogatsi 
w doświadczenia. T rudno w  te j 
ch w ili przew idzieć e fek t orga­
n izacy jny pierwszego rz u tu , 
k tó ry  uza leżniony je s t w  dużej 
mierze od sprawności kom órek 
PZPN w  terenie. S tw ierdzić 
jednak trzeba, że PZPN  nie 
zm arnował okresu dzielącego 
nas od uchw a ły B iu ra  P o litycz ­
nego KC PZPR w  spraw ie k u l­
tu ry  fizyczne j i  sportu  i  opra­
cował p lany, w  duchu dalszej 
pełn iejszej dem okra tyzac ji 
sportu  p iłka rsk iego  przez u- 

masowienie tego dz ia łu  k u ltu ­
ry  fizyczne j. W yrazem  nowego 
s ty lu  p racy je s t Puchar P o lsk i 
oraz zm ieniony system szkole­
n iow y p iłk a rz y  wyczynowców, 
do którego jeszcze powrócim y.

L tn .

CSR I I  —  Polska w hokeju
6 : 4  (1 :0,

K A T O W IC E . Odkładany 
dw ukro tn ie  mecz m iędzypań­
stwow y w  hokeju na łodzie 
między Czechosłowacją a Pol­
ską doszedł w  niedzielę do 
skutku. Czechosłowacy p rzy ­
jechali ze swoim drug im  g a r­
n itu rem , p ierw szy bowiem 
przygo tow u je  się do w y ­
jazdu do Londynu na m is trzos­
twa św iata.

Po uroczystościach pow i­
ta lnych i  odegraniu hymnów 
państwowych drużyny zare- 
prezentowały swoje składy:

CSR: Stepanek, A n ton , Cee, 
Nemec, N ovy, Rejm an, M izera, 
Kus, Zak, Kucera, Harouzd.

P o lska : M aciejko, Skarżyń­
sk i I I ,  Chodakowski, W ięcek, 
Bronowicz, Jeżak, Csorich, Le­
wacki, Burda, Palus, Gansi- 
niec, Masełko, Antoszewicz i 
W róbel I.

Czechosłowacy okazali się 
lepsi zespołowo i  indyw idua l­
nie, a klasę dla siebie stanow i­
li  Nemec i  Kus. Polacy g ra li 
bardzo am bitn ie  i  o fia rn ie . W y 
ró żn ili się Gansiniec, Csorich i 
Lewacki. N iepewnie b ro n ił M a­
cie jko, k tó ry  z a w in ił dwie 
bram ki.

W  pierwszej te rc ji g ra  była  
z początku w yrównana, dopie­
ro po k ilk u  m inutach Czecho­
słowacy rozpoczęli ofensywę 
i  zdobyli bram kę przez' H aro- 
uzda. W  d ru g ie j te rc ji Polacy 
w yró w na li przez Csoricha w

4 :3, 1 :1)
p ią te j m inucie, a w  dwie m i­
nu ty  później uzyska li prowa­
dzenie ze s trza łu  Lewackiego. 
W  9-te j m inucie w yró w na ł Kus 
a w  chw ilę później Harouzd 
s trz e lił dalszą bram kę dla Cze­
chosłowacji. W  13-te j m in . Kus 
znowu zdobył punkt, zrewan­
żował się Palus, a wreszcie te r­
cją zakończyła się bram ką zdo­
bytą przez M izerę

W  trzec ie j te rc ji p ie rw szy 
zdobył bram kę S karżyński I I ,  
popraw ia jąc w y n ik  dla Polski. 
Pod koniec meczu M acie jko 
doznał ko n tu z ji i  m iejsce jego 
za ją ł Koczomb, k tó ry  przepuś­
c ił szóstą bram kę strzeloną 
przez Harouzda.

Zawody p row adz ili M icha­
l ik  i  Z arzycki. W idzów 10.000.

W  poniedziałek odbędzie się 
drugie spotkanie CSR— Polska.

Hokeiści CSR 
nie wyjechali 
do Londynu

P R A G A . Hokejowa reprezen 
tacja  CSR nie w y lec ia ła  w  so­
botę 11 bm. samolotem do 
Londynu na m is trzostw a świa­
ta, k tó re  rozpoczynają się w 
poniedziałek 13 bm.

Powodem w strzym an ia  w y­
jazdu było  nie wydanie przez 
Ambasadę B ry ty js k ą  w  P ra ­
dze w iz dwóm reporterom  ra ­
dia czechosłowackiego, k tó rzy  
m ie li towarzyszyć ekipie.

Ostatnie przygotowania piłkarzy  
przed sezonem

Do rozg ryw ek ligow ych  pozo 
s ta ł ju ż  ty lk o  tydz ień  i  ubieg­
ła  n iedziela w yko rzystana zo 
sta ła  przez w szystkie  niem al 
czołowe zespoły na spotkania 
sparringow e. W  W arszaw ie 
G ward ia K rakó w  spotka ła  się 
z G ward ią W arszawa, w y g ry ­
wając 3:1 (0 :0 ). Spotkanie 
stało n ies te ty  na słabym  pozio 
mie. O czekiwaliśm y, że zespół 
m is trza  P o lsk i wypadnie lep ie j. 
G ward ia warszawska, k tó ra  
przecież je s t ty lk o  drużyną A  
— klasową, by ła  dla G w ard ii 
K raków  n iem al równorzędnym  
przeciw n ik iem  i  ty lk o  osta t - 
ni, rozpaczliw y z ryw  gości na 
pół godziny przed końcem me 
czu, da ł im  zwycięstwo.

W  drużynie G w ard ii K ra  - 
ków na jlep ie j zag ra li zawod­
nicy m łodsi (Jaskowski, Ga­
n ia j i  Snopkowski), natom iast 
p iłka rze  o usta lonej ju ż  reno­
m ie (K ohu t, Mamoń, M ordar- 
ski, Szczurek) w ypad li słabo.

W  zespole warszawskim  bar 
dzo dobrze w ypad ł stoper E. 
M aruszkięw icz oraz O lszew ­
ski na p raw ym  skrzydle.

B ram ki dla G w ard ii K raków  
zdobyli Jaskowski —  2 i  M a­

moń —  jedną. D la  G w ard ii 
W -wa —  E. M aruszkięw icz Z 
karnego. Sędziował ob. Has- 
selbusch. W idzów, m im o niepo 
gody, około 2.500. (G ).

K O L E J A R Z  P O L O N IA  — 
S P Ó J N IA  M A R Y M O N T  4:3 (2:0).
K o le ja rz  P o lo n ia  w  to w a rz y s k im  

m eczu  p iłk a r s k im  p o k o n a ł po  s ła ­
b e j g rze  A  — k la s o w ą  S p ó jn ię  — 
M a ry m o n t 4:3 (0:2). L ig o w c y  w y ­
s tą p il i  w  p e łn y m  s k ła d z ie  J e d y n i*  
bez W o łosza .

B U D O W L A N I (C H O R Z Ó W ) —  
S T A L  (S O S N O W IE C ) 3:2

S O S N O W IE C . N a  s ta d io n ie  StaM 
w  S o sn o w c i; o d b y ło  s ię  f in a ło w a  
s p o tk a n ie  tu r n ie ju  o p u c h a r  , ,T ry  
b u n y  R o b o tn ic z e j“ , w  k tó r y m  sp o i 
k a ły  s ię  d ru ż y n y  B u d o w la n y c h  z 
C h o rz o w a  i  s o s n o w ie c k ie j S ta lL  
M ecz, po  c ie k a w e j i  e m o c jo n u ją ­
ce j g rze , z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię ­
s tw e m  lep sze j k o n d y c y jn ie  d ru  -  
ż y n y  c h o rz o w s k ie j w  s to s u n k u  3:2. 

*
K R A K Ó W  O g n iw o  K r a k ó w  *4 

U n ia  G ro b le  2:1 ( l : i) ,  z w .  G a rb a r­
n ia  — S ta l C h rz a n ó w  5:0 (3:0).

L U B L IN . L e g ia  — L u b lin ia n k a i 
3:0 (2:0).

Ł O D 2 . Ł K S  W łó k n ia rz  — W H  
dzew  5:2 '4:2).

IN O W R O C Ł A W . Z w . K u ja v ia  ś-* 
K o le ja rz  T o ru ń  5:1 (2:1).

P O Z N A S . Z w . W a rta  — K o lM  
ja rz  O s tró w  4:1 (2:1).

S Z C Z E C IN . U n ia  R u ch  — A Z 3  
S zczecin  6:1 (2:0),


